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Proelpł-łta wynosi we I  wowie rocznie 18 ztr. — p o traw ie  
rocznie 9 z łr .— kwai talnui i  złr. 50 ct mieui-.;,'.
1 złr. 50 ct.

I  pi6£yłką pocztową w państwie a istrj tekiem, ru-izaie
3 i  złr. —■ pńfk ocznie 13 złr. — few trtainie 6 złr. — 
miesi#sziie 3 « r  

% orzesyłką pocztową ze panicę- do całych Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 13 marek 50 »r. p .
6 o Francji, ś n g lj i , Włoch i Szwajcarii rocznie 81
franków — k wartalnif 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

T n ln fo n  R e d a k c ji  171.

P m ij ła tę  i oiłoszenia Drzy>mnjg ye  Lwowie:

Bioro Administracji .Dziennika Polskiego* plac Mnijv»: 
liczba I  i i w duma pana Eiselki, we Wiedniu 
pp. liaasen.teln et Tog.e. (Otto Maass) Bi. b ,
U. Schalek, A. Oppolik; Budolf Mosse. W. Ł!, 
Frankfurcie Kolonji Haasenatein et VogW i o i .' 
Dambe; w Lambmga; Karoly et Łiehmunn A .. s 
ssawie. Boichman i Frendlcr. W p*ryl.» C A c lii 
Bae des saints Perśti SI.

wychodzi codziennie niewyłącząjąc niedziel i świąt o 8. rano

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata A centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 18  et. od wiersza 
Drobna ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu Pomieszkania 

■klepy vo 1 et. od wyrazu.

Reklaay w rubryce Nadesłane 26 ct od wiersza
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Krwawy chrzest.
Lwótf 4 lategi.

D aleko po za O ceanem  karan ia  M an ln h era  
p rzy ją ł chrzest egniowy... W  wojnie domowej 
rzeczypospolitej chilijskiej, wojska azorpatorsk ie 
go prezyden ta  B alm acedy w szystkie k ieski za ­
w dzięczają — jeżeli spraw ozdania są prawdziwe 
i dokładne — w pierwszym  rzędzie m orderczej 
broni M annlichera, Któ’’ą uzbrojona była  arm ia 
kongresowa. T am  więe po raz pierwozy nada 
rzy ła  się sposobność prak tycznego  wyp-óbuwa- 
nia k a rab 'n a  repetjerowego, wprowadzonego ta k ­
że w anstro węg. arm ii, toż nic dziwnego, że sfery 
wojskowe we W iednin  ze szczegółową uw agą i 
skrzątnością studjują nadeszłe stam tąd sp raw o­
zdania i raporty .

W szystkie dotychczasow e próby by ły  jeno 
sztuczne i nie by ły  w stanie, naL żytego dostar­
czyć ob raza  wojennego efektu k a rab in a  Mannli- 
cher’a. N a m anew rach strzela się jeno ślepemi 
nabojam i, nic więc dziwnego, że w gruncie rz e ­
czy obojętną jest rzeczą, ile razy szeregowiec 
podczas urojonej b itw y ściągnie k u rek  przy 
swoim karabinie. Nie daje  także dostatecznego 
obrazu  działalności nowej broni taK zw ane: 
fddmaisiges Schiessen, bo strzela się ty lko  — 
z jed n e j strony. Z ebrane  podczas tych  prób do 
świadczenia, mogą być bardzo pouczające, są 
one je d n a k  na wszelki sposób niedostateczne. 
D opiero wojna domowa w Chile dostarczy ła  po 
zyty wniejszyuh danych, k tóre  —  poniekąd —  
mogą dać w yobrażenie o tern, jak  się ukształ­
tu je ew entualna bitwa z karab inem  repet^ero 
wym. Pow iadam y: poniekąd, bo i ta  wojna do 
mowa, dla studiow ania działalności nowej broni 
nie zupełnie je s t dostateczną. T y lko  je a n a  ze 
stron w alceących — arm ja , koagresow a — 
uzbrojona była w karab in  repetjerow y, druga 
m iała zw yczajny daw ny karabin . N a wszelki 
je d n a k  sposób, zdobyte doświadczeni* n ad er są 
cenne, okazują bowiem w szystkie nowej broni, 
zalety i — wady. Rzecz zupełnie naturalna, że 
te  d rugie  są przedew szystkiem  im eresująee

Owoż zaznaczyć należy, że głów ny zarzu t, 
ja k i  podniesiono przeciw  karabinow i repetjero- 
wemu, okazał się w całej pełni uz isadnionym. 
U trzym yw ano w sferach kom petentnych, że 
wprowadzenie karab inu  repetjerow ego pociągnie 
za »obą niebezpieczeństwo rychłego  zażycia  
am unicji. O baw a okazała się aż ra d to  uspraw ie­
dliwioną. N iebezpieczeństw o w ystrzelania n abo­
jów zapasow ych, groziło we w szystkich praw ie 
bitw ach i potyczkach. F a k t ten b y łb y  z pewno­
ścią w yw ołał katasfeofę, gdyby  po drugiej stro­
nie b y ł się znalazł poważniej-izy cokolwiek 
przeciw nik. W danym  w ypadau  uniknięto 
katastrofy , bo wojska B alm acedy zbyt szybko 
pierzchły- N aw et środki zaradcze tego rodzaju, 
ja k  odebranie am unicji rannym  i zabitym , oka­
za ły  się niedostatecznem i i nic zapobiegły b ra ­
kowi am unicji. Skonstatow anie .ego fak tu  daje 
naturaln ie wiele do m yślenia austrjack im  sferom 
wojskowym.

Ł agodzącą — w zględnie obciążającą — oko­
licznością je s t niedostateczne w ykształcenie w rze  
miośle wojennem arm ji powstańczej. Opow iadają, 
że bardzo często nowozaciężni rek ruci już  po 
k ilku  dniach ćwiczeń w yruszali w polo. Jestto  
niezawodnie okoliczność bardzo w ażna, ale osta­
tecznie nie rozstrzygająca. D ośw iadczenie d o ­
tychczasow e nanczyto. że efekt wszelkich nauk  
i w szelkich ćwiczeń, dotyczących dyscypliny i 
rygoru  ogniowego, okazuje się co najw yżej na 
polu m anewrów —■ na polu w alki idą one w szy­
stkie w niepamięć, szalona wściekłość opanowuje 
wówczas um ysły żołnierza, strzela bez opam ięta­
niu — nie mierzy i nie celuje. Rzecz jasna, że 
pr*y karab in ie repetjerow ym  niebezpieczeństwo 
w ystrzelania nabojów większe, aniżeli dawniej, 
to też po doświadczeniach, dziś nabytych , k tóre

u tw ierdził/ ob i - y  w tym kierunku, m yślą w sfe­
rach wojskowych, lak  złem u zaradzić.

O dzyw ają się dzisiaj najrozm aitsze propozy­
cje, zm ierzające do oszczędzania nabojów, m ają 
one je d n a k  ty lko w ar ość problem atyczną. J e d y ­
nym  środkiom  radykalnym  wartości p rak tycznej 
jest zw iększenie am unicji. A by na to przygotow ać 
um ysły, zestaw iają w organach wojskowych po ­
równawcze daty , dotyczące uzbrojenie żołnierza 
w A ustrji i w innycli k rajach . O kazuje się z tego 
porów nania, że żołnierz austrjaoki nosi przy so 
bie 100 nabojów, podczas gdy  żołnierz niem iecki 
m i ich 150; w wozie zapasowym  dla  kom panji 
każdy żołnierz ma w A us‘rji jeszcze po 47 na­
bojów, w Niem czech znajdują się w wozie pa­
kunkow ym  dla kom panji razem  2830 nabojów, a 
w w ozi. am unicyjnym  bataljonu 19.800 nabojów ja ­
ko rezerw a. D aty  te są bardzo pouczające, a po­
da ją  nam  je  dla tego, byśm y się zwolna p rzy g o ­
towali na nowe w ydatki wojskowo, konieczne po 
krw aw ym  chrzcie karab ina  M annlichera. Będzie 
naszem  staraniem  przygotow ać się.

Emigracja polska w Paryżu.
M onachijska M ig . Z  tg. pomieszcza w a r ty ­

kule  wstępnym  korespondencję paryską , poświę­
coną przebyw ającej nad S ekw aną em igracji pol- 
E.k>ej.

Oto co czytam y w 'rzeczonym  artykule , 
k tóry  na razie  podajem y bez kom entarzy 
„U  szerokiego ogółu publiczności francuskiej, 
kwostja polska poszła w zupełności w zapom nie­
nie. P rasa  nie zajm uje się nią od daw na. W y­
chodź-ów  z roku 1881 i 1846 nie ma wcale, ich 
potomkowie są F rancuzam i, a i z emigrantów 
z r. 1863 wielu za am uestją powróciło do ojczy- 
ny. W  P aryżu  — można powiedzieć w całej 

F ran c ji — nie ma żadnego punk tu  ceutralnego 
dla Polaków, a naw et v  hotelu L am bert i w lo 
Lalu B io.ioteki polskiej ży ją  ty lko rem iniscencje; 
o narodowej agitacji, o polityce spiskowej n 'e 
m a dziś mowy.

Skrom ny salonik asesora przy francuskiej 
radzie stanu, pana W olskiego, p rzy  uhey Vaugi- 
rard nr. ii. może dziś uchodzić, jako czasowy 
pu n k t zborny polskiej frakcji katolicko-narodow ej, 
k tóra od czasu do czasu wchodzi w chwilowy 
kon tak t 7. u ltram ontanam i francuskim i. Jed n ak o ­
woż pog.oska iż kierownictwu em igracji polskiej 
w miejsce nieczynnego ks. W ładysław a Czarto­
ryskiego, objęta rodzina Tyszkiewiczów, bynaj­
mniej się nie spraw dziła. W szyscy ludzie m yślą­
cy wiedzą aż nadto dobrze, że Polacy nie mo 
gą dziś liczyć na poparcie polityczne F ranc ji. 
U znają więc słuszność zdania, wypowiedzianego 
już  w r. 1832 p rzez M oltkego w piśmie p. t. 
O braz w ew nętrznych stosunków i stanu społe 
cznego w Polsce. Z m arły  m arszałek  pisał w tej 
publikacji: „F ran c ja  w daw niejszych i w no­
wszych czasach w yzyskiw ała częstokroć Polskę 
dla w ła mych celów, nie czyniąc niczego dla w ła­
ściwego dobra tego narodu. Żaden naród  nie 
m iał losów Polski w ten sposób w swem 
ręku, ja k  F ran c ja  i żaden nie zawiódł je j w ta ­
kim  stopniu."

Zbliżenie się F rancji do Rosji otworzyło w 
końcu oczy najbardziej zaślepionym, a bezm ierny 
ku lt caratu  ze strony ludu francuskiego, do tknął 
boleśnie polskich emigrantów. U ltra  katolickie 
ko ła  francuskie nie lękają  się w praw dzie walki 
kulturnej, są gotowe dla celów agitacyjnych iść 
rę k a  w ręk ę  z katolicką p artją  polską. W szelako 

i i te  żywioły trzym ane są na uwięzi wolą papie­
ża, k tóry  żąda uszanow ania istniejącej formy 
rzi.du przez duchowieństwo i stronnictwo k lery - 
kalne i wolę swoją przeprow adzi w zam ian za 
um iarkow anie, okazyw ane kościołowi przez obe­
cny rząd.

W zgląd na stanowisko, zajęte przez P o la­
ków w A ustro -W ęgrzech ,je9 t także przeszkodą

m wznowieniu kwestji polski, j. Do podjęcia ta ­
kowej na zasadzie w yznaniow ej, b rak  ubecnie 
podstuwy w Galicji i w Poznańskiem . Przeciwnie 

. tego rodzaju  agitacja m ogłaby bardzo ła t^ o  być 
1 uw ażaną jako poiityczno-narodowa i w osta 

tecznym  rezultacie przyniosłaby ty lko Polakom  
galicyjskim  szkodę. R zadko też można się spo 
tk ać  z enuncjacjam i na tem at ew entualnego za 
chowania się Polski wobec woiny potrójnego 
aliansu z F ran c ją  i z Rosja Najczęściej sto­
sownie do indyw idualnej sym patji, oświadczają 
się za tą, lub za ową stroną, ale większość do- 
św iadczeńszych em igrantów uznaje konieczność 
w ystąpienia całej Polski przeciw  Rosji, k tó ra  w 
danej chwili planam i je j w skrzeszenia najdo tk li­
wiej będzie dotkniętą.

W ycbodźctw o polskie ani liczebnie, ani też 
pod względem  m oralnym  nie ma dość siły po 
temu, by wywołać powstanie w trzech  zaborach 
i S ^yby naw et w apukojnycb czasach obecnych 
miało przyjść do zaburzeń, to początek swój 
w zięłyby takow e nieochybnie w ew nątrz tychże 
zaborów. Polscy i litew scy kupcy  przybyw ają 
tu  często. W o lecn e j sytuacji we F ran c ji uw a­
żają z i korzystne, przedstaw iać się jako Rosia 
nie (?!) Toż samo licznie p rzebyw ający  w P a ­
ry żu  socjalni dem okraci są ściśle związani z 
rosyjskim i nihilistami i zwą się sami Rosja-

Stan szkół ludowych i seminarjów 
naucz, w roku szkolnym 189091.

I. Równocześnie ze spraw ozdaniem  o stanie 
szkół średnich, w ydała  rad a  szkol ia k rajow a 
oddzielne spraw ozdanie o ..tanie wychowania 
publicznego w szkołach ludow ych i seiuinarjach 
nauczycielskich w roku  szkolnym 1890,91. Na 
wstępie spraw ozdania zastanaw ia się rada  szkolna 
krajow a nad przyczynam i braku  sił "auozyciel 
sk i-h  w szkołach ludowych i nad  tem w ja k i 
sposób tem u brakow i m eżnaby na przyszłość 
zaradzić. K w estję tę pomijamy jednakow oż 
obecnie, gdyż została ona już wszechstronnie 
omówioną w dwóch artyku łach , zamieszczony, h 
w naszem  piśmie z końcem  zeszłego m iesiąca 
Jeden  szczegół należy jed n ak  podnieść miano 
wicie, że w n iektórych m iastach organizacja 
szkół nie rozw ijała się prawidłowo w n r arę na- 
p ł y .u  uezniów. Nie organizowano nowych 
szkół, lecz do jednej szkoły doczepiano usta 
wicznie k lasy  nadetatow a. W  ten sposób po 
wstały gdzieniegdzie szkoły ludowe, potworne 
liczbą sw ych uczniów, bo liczące ich czasem  z 
górą 1500, unreszczone w jednym  Sudycku 
głównym  i dona,m ow anych, w bliż3zem lub dal 
szem sąsiedztwie, ub ikacjach, niebezpieczne dla 
zdrowia dzieci, uniem oźebniające jakąkolw iek 
kontrolę i k ierunek. Tem u złem u postano w ła  
rad a  szkolna krajow a położyć stanowczo tam ę i 
w ydaje orzeezenia, organizujące w miejsce tak ie j 
Bzkoły; dwie lub więcej Bzkół osobnych. Jest-to 
połączone z wielką korzyścią dla nauczycieli, 
k tórzy dotychczas w szkoie takiej uczyli nieraz 
już po k ilkanaście la t ,  jak o  nauczyciele nadęta- 
towi bez praw a do dodatku pięcioletniego i bez 
w idoków uzyskania  k iedykolw iek stałej posady 
i em ery tu ry . T eraz  znaczna ich liczba przez 
Utworzenie nowych szkół uzyska  stałe posady, 
a d la  reszty otworzą się m ożebne widoki. D al 
szy ciąg spraw ozdani* rad y  szkolnej k rajew ej 
dotyczy spraw y organizacji szkół ludow ych.

R ada szkolna krajow a podnosi, że dopóki 
organizacja tych szkół nie będzie w c iły m  k ra ­
ju  i dla w szystkich jeeo  gm in w ykończoną, trn  
dno m yśleć o tem, ażeby w nauczania  przepro­
w adzić skutecznie pewien system  i osiąg ląó wsze 
dzie jednostajne wyniki. P rzeszkadzają  tem u 
bowiem różnice zarówno w m aterjale ut zniów 
ja k o  też w obrębie ciała nauczycielskiego. Wiel- 

• ki procent świeżo przybyw ających  nauczycieli,

a mianowicie nauczycieli niekw alifikow anych, nie 
może odrazu, a po części nie może wcale przy­
swoić sobie tej metody i w praw y, jaką rozporzą 
dzają w ykształceni i doświadczeni nauczyciele. 
Instrukcja , w ychodząca z góry, nie jest też je- 

zeze dość intenzyw na, bo kw estja inspektorów  o- 
kręgow ych nie je s t dotąd uregulow aną, liczba 
ich nie w ystarczająca, a czas w znacznej części 
z ję ty  spraw ą organizacji szkół W najw iększym  
wreszcie stopniu wartość i pożytek szkoły za le ­
ży od poparcia, jak iego  ona doznaje ze strony 
oświeconych w arstw  społeczeństwa, od udziału, 
jaki (reprezentanci duchow ieństw a i obyw atelstw a 
biorą w czynnościach rad  szkolnych okręgo­
wych, od tego, czy z przyznanego im w pływ u 
chcą korzystać w tych ciałach nadzorczych, 
w k tórych  cały k ierunek  szkół właściwie się 
skupia.

R ada szkolna k raj. starała  sie o podniesie- 
n e frekw encji na  w yższych oddziałach i na n a ­
uce dopełniającej, m ając ciągle dowody, że bez 
tego początkow a kilkoletnie nauka zapom ina się 
i idzie na m arne; pilnowała, ażeby inspektoro­
wie ja k  najczęściej zwidzali poruczone im szko 
ły  ; zalecała  konferencjom  okręgowym do obrad 
kw estje, z którem i nauczyciele w danym  okręgu 
mniej byli obznajom ieni; w prow adzała naukę 
robót kobiecych i popierała w prow adzanie nauki 
zręczności; wreszcie usuw ała wszystko, co roz­
wojowi szkół mogło przeszkadzać, o ile w iado­
mość o tem  do niej doszła Przedew szystkiem  
zaś d b a ła  rad a  szkolaa o u trzym anie jak  naj­
ściślejszego zw iązku pomiędzy szkoła i kościo­
łem i w yra a w Bwem spraw ozdaniu wszystkim  
ordynarjatem  biskupim  podziękowanie za sku te­
czną i zapobiegliwą pomoc, której od nich w tym  
k ie ru n k u  doznaw ała.

zaś 203 w części całodzienna, w części pół- 
dzienną.

J a k  to wyżej w ykazalim y, szkół n ieczyn­
nych było w r. 1890/1 ogółem 256. Owóż przy­
czyną nieczynności był w 46 w ypadkach w y­
łą c z n a  ty lko b rak  nauczyieli; w 209 w yp ad ­
kach b rak  nauczycieli w połączeniu z brakiem  
budynków  ; w 1 w ypadku  zwinięcie szkoły nie­
uregulowanej. u trym yw anej dawniej przez OO. 
B ernardynów .
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R ada szkolna dostrzegła jednakowoż, że źró­
dło pew nych ujem nych, a częstych objawów na 
polu nauczania ludowego leży w sam ych planach 
nauki, które, co się tyczy szkół pospolitych, d a ­
tują się jeszcze z r. 1875. D la tego postanowiła 
rad a  szkolna krajow a przystąpić do ich zasadni­
czej rewizji, uw zględniając przytem  przedew szy 
stki-.m nowe myśli przewodnie ustaw y krajow ej 
szkolnej z r. 1885. W  tym  celu o iracow ano za- 
s»dy, na  k tó rych  nowe plany naukow e m ają się 
oprzeć, zasięgając zdania ob jzernego  ko ła  z n a ­
wców. P lany  te w ym agają jeszcze zatw ierdzenia 
m inisterstw a oświaty.

Szkół ludow ych pospolitych czynnych i nie- 
c z jn n y . b (z odliczeniem szkół pospolitych, po łą­
czonych ze szkołam i wydziałowemi i szkół ćwi­
czeń) w ykazano w roku  szkolnym  1890/1 ogółem 
3853. W  porów nania  z r. szk. 1889/90 (3692) 
przybyło  w ostatnim  roku 161 szkół. W  pi wyż
szej cyfrze 3853. je s t : 2566 szkół etatow ych, 
'1 2 8  f llir ' '  *

R U B IN S T E iN .
W iediń 31. stycznia

Antoni Rubinstein w y m |* y ł przed k i l a u  ty ­
godniami w ostatnią podróż aitystyczną , oddając 
cały  dochód n koncertów ubogim ; dzisiaj t°ż w po­
łudnie u r z ą d z i ł  we W iedniu koncert, złożony 
■wyłącznie Z w łasnych jego utworów.

W iedeń iua pod względem życia m uzyczne­
go nietylko świetną przeszłość, iecz także te ­
raźniejszość iego przoduje w tym  k ierunku  całej 
Europie- K ażd y  wieczór przynoś, produkcje naj- 
m odniejsayeb i n-jwięce.j reklam ow anych wir­
tuozów lub znakom itych tow arzystw  nrkicstral- 
nycb, zaś w operze „M anon" słynny Van D yck 
i śliczno, panna R enard  śpiewają pod oltiem sa­
mego Masuenetta. ,/ł.k  więe m ożna się we Wie-
dn u do woli nasłuchać praw driw je dobrej mu 
Łyki.  A iednak już sama pogłoska o przybyciu 
R ubinsteina w yw ołała tu niebyw ały entuzjazm  i 
zamięszanie. K arty  wstępu zostały w lot roz 
chw ytane, jakkolw iek  n e wiedziano nawet, czy 
m istrz weźcnie udzia ł w koncercie jako wyko 
naw ca, czy też tylko ja k o  kom pozytor i k iero­
wnik. Dziś wreszcie w zapełnionej po brzegi zło­
tej sali powitaliśmy go burzą oklasków i okrzy­
kam i uwielbienia, gdy sprężystym  krokiem  w stą­
p ił na estradę i  ̂ozrzewniony przyjęciem  zajął 
m iejsce przy pulcie dyrygenta. P a trząc  na tę 
młodzieńczo świeżą postać, na ascetyczną ; łe ru ­
chliw ą tw arz i widząc ogień zap iłu  w oczach, 
trfrdno uw ierzyć że m istrz dźw iga n?« swych 
babkach ciężar 62 lat mozolnego życia i sto na 
priigu starości.

I K oncert, rozpoczęty symfonją g-moll, skłe- _ 
dsił się, ja k  wspomnieliśmy, w yłącznie z kotngo-

zycyj R ubinstem a, z nit-licznemi w yjątkam i m a­
ło znanych, albo zupełnie nowych. To też świę 
cił en dziś podwójny tryum f: wirtuoza, stojącego 
na niedosiężonej w yżynie i poety m uzyka, k tóry  
we właściwym  mu zakresie, t. j. utworów forte­
pianowych, od śmierci L iszta również nie ma 
w spółzawodnika. D o/ć wspomnieć o tak  skończo­
nych arcydziełach , jak  walc/-, tarantele, w arjaeje 
na pomysł w łacny, lub wre-zcie niezrów nana se 
renada, którą niedawno mi. 1 Lwów sposobność 
słys -eć w doskonalej in terpn  taeji A Griinfelda. 
Rubinstein, jak o  kompozytor, długo nie był przez 
ogól zrozuo iinym , a także i w późaiejszyc’i cza 
saeh często doznaw ał zawodów. T eraz, k łada jąc  
swój program , rozmyślnie w ybrał te w łaśnie pło­
dy swego genjuszu, k 'ó re  n.e znalazły  należącej 
się im oceny jak  gdyby  zemścić się chciał 
za daw ne lata.

128 nljalnyoh. 149 publicznych nieuregulow a 
n _■ cli i 16 szkół ćwiczeń przy sem inarjach nau­
czy cieljkich W  porów naniu z rokiem  1885,6 
wzrosła cyfra szkół etatow ych w ubiegłem  
pięcioleciu o 1 3 °0. a cyfra  szkół filjalnych o 
53 ’u"/,,. N atom iast cyfra szkół nieuregulow anych 
zm alała o 48°/0 cyfry z roku  1885/6. Najwyż-ize 
cyfry szkół nieuregulow anych w ykazały  ok ręg i: 
dol Ó3ki 29, kołom yjski 11. brodzki 10, kałusk i 
10, sokalski 9, bohorodczański 8, stanisław ow ski 
8, żółk iew ski 6.

M iedzy w ykazanem i w całym  k ra ju  szkoła­
mi publiczm  mi było w roku  szkolnym  1890/91 
ozynnych 3587 szkół, n ieczynnych  256. Z  czyn­
nych szkć ł było 89 m ęskich, 82 źeń ik ich , 3416 
m ięszanycb. Pod  względem  języ k a  w yk ładow e­
go było  w r. szkol. 1890,1 szkół publicznych pol­
skich 1596 czynnych 113 n ieczynnych ; lusk ich  
1854 czynnych, 137 nieczynnych: niem ieckich 35 
czynnych ; z język iem  w ykładow ym  polskim i 
ruskim  97 czynnych, 6 n ieczynnych ; polskim i 
niem ieckim  5 czynnych. Że rzkół tych  było 
1769 z nanką całodzn nną, 1615 z półdzienną.
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0 polityce cło w ej j w A u str ii obecnych 
traktatach handlowych.

Napisał

dr. Władysław Dulęba.
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Obok ceł sbożowych, ja k  to z poprzednich 
wywodów w ynika, interes A astrji polega głównie 
n*- zaw arciu  k o n w e n c j i  w e t e r y n a r y j n e j ,  
k tó ra  na równi z trak ta tam i na 12 lat je s t za 
w artą. Rzecz to powszechnie znana, jak ie  szkody 
przysps izało dla państw a austrjackiego sporady­
czne zam ykanie granicy  Niemiec i innych państw, 
dla dowozu austrjackiego bydła. D ość irspomnieć, 
żr np. wywóz tego bydła do Niemiec, wynoszący 
w roku  887 w wartości 100 milionów, spadł w 
roku  1890 na 40 c.iliouów m arek. Zaw arcie więc 
konwencji w eterynary jnej przyczyni Bię niew ąt­
pliwie do ożywienia ekspoitu  byd ła  i będzie ró­
wnież silnym  bodźcem  do rozwoju chowu bydła. 
K onw encja ta  zaw iera przepisy co do w eteryna­
ryjnej kontroli b y d ła  i ten ważny przepis, że na 
w ypadek  zarazy w którcm kolw iek z państw kon­
w encją połączonycb, dowóz może być ty lko  ch wi­
lowo w strzym any, aż do zupełnego ustąpiem a 
choroby bydlęcej. O dtąd więc zam knięcie granic 
dla dowozu byd ła  może nastąpić ty lko w razie 
rzeczyw iście istniejącej zarazy, gdy  przeciirnie 
daw nie N iem cy bez istnienia zarazy , granice 
swoje d la dowozu b y d ła  austriackiego zam ykały .

I  przem ysł odnosi z trak tatów  handlow ych 
widoczne korzyści. P rzedew szystkiem  bowiem 
uważać należy za korzyść dia przem ysłu austria­
ckiego, iż wolność cłowa dla surowców, jak  dla 
lnu, w ełny owczej, włosów, skór fu trzanych , su ­
rowego^ jedw abiu  i dla szm at, zoBtała z w i ą z a n a :  
wreszcie związano naw et wolnośó cłową dla w ę­
g l a ,  by się zabezpieczyć od oclenia tegu na j­
ważniejszego d la  industrji surowca, o którego o- 
c len ia prohibicjoniści już myśleli.

Doniosłe ma rów nież znaczenie d la  przem y­
słu zniżenie ceł na m atei jały pomocnicze, jak  farby 
żywiczne, n iezbędne d la  fabrykacji sukna i che- 
m ikalja , odgryw ające w ażną rolę prawie w każ- 
de.i Rafe*i przem ysłu, k tóre to a rty k u ły  pomo­
cnicze w A ustrji praw ie zupełn.e nie byw ają wy 
tw arzane, lecz z Niemiec importowane. T a k  samo 
zniżone są traktatam i; c ła  dla tych m aszyn, które 
nie i>a w A ustrji sporządzane.

Otóż dzięki zniżenia ceł, a rty k u ły  powyższe 
potanieją znacznie i ułatw ią w arunki egzystencji 
przem ysłom  i rękodziełom  austrjackim .

Nie w chodząc zresztą w szczegóły, muszę tu 
zaznaczyć mimochodem, że jak  przy każdej spo­
sobności ta k  i w tym  razie a rty k u ły  w i e d e ń ­
s k i e g o  przi m ysłu zbytkow ego uzy sk a ły  zna­
czne k. -zyści , To samo można zauw ażyć o szkle 
Cześkiem i porcelanie.

U stępstw a, ja k ie  Niemcom głów nie z powodu 
obniżenia ceł rbożow ych uczyniono, nie Bą wcale 
wygórowane i nie można tv ierdzić, jakoby prze- 
m ysł przez obecne trak ta ty  handlowe poniósł 
stra ty  znaczne. Zniżenie ceł austrjackieh  d la  a r 
tyku łów  niem ieckiej proweniencji, reduku je  się 
głównie do tych  półfabrykatów , k tóre w A ustrji 
ie  są w ytw arzane: nadto do bardzo nieznacznego 

obniżenia ceł na tkan .ny  bew efm ane i wełniane
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Nie trzeba  dodaw ać, że odniósł całkowite 
zwyeięstwo.

Piąta sy mfouia g-moll, świetnie odegrana przez 
Filharm oników, posiada z pośród wszystkich in 
nynh w ykonanych dziś dzieł Rubinsteina b ez ­
sprzecznie Daj większe znaczek  e muzyczne, czego 
zresztę już z powodu samej formy kom pozycji 
należało się spodziewać. J a k  znakom ity pisarz 
zaraz na pierwszych kartach  swej książki k ilko­
ma śmiałemi zwrotami umie czytelnika opanować 
) uwagę na wielkość swego talentu zwrócić, tak  
i R u b in  tein podbił słuchaczów już sam ym  tem a 
tem  wstępnego allegra. Przej: zy ście i słodko roz­
brzm iew a on coraz głośniej, podchwycony przez 
instrum enta sm yczkow e, spotęgowany zas ępami 
coraz to nowych i coraz p iękn’ejszych fraz i pro­
wadzony kresczendującą enh> rmonlą K ażdy tak t, 
k a i y sw rot zdum iewa tu  nadzw yczajną orygi­
nalnością pomysłów i subtelD - ą kontrastów, nie 
rozryw a jednak  bynajm niej ałośei, ja k  to się

często p rzydarza  w najlepszych naw et suitach 
o rk .e s tra ln y ch ; bo wszędzie panuje tu mi trzow ska 
miara, k tó ra  też całe, bardzo obszerne dzieło, 
z czterech części złożone, w jed cę , ch a rak te ry ­
styczną pieśń sprzęga Zwolennicy m uzyki p’o- 
gram owej mogliby trafnie 9ymfouię tę ochrzcić 
nazwą „od stepu“, — tak a  jasność i dziw na tę- 
skność bije z każd-go  tonu o zarazem  tak  um ie­
jętnie cieniowany spokój; 2łote ściany świątyni 
sztuki zdaw ały się ro zp ły w ić  w b lad i złoto bu 
rzanćw  S a re jty , którem i w iatr <ńeho k o ły ize  
W dw u jedyn ie  mfejscach dałaby  się zarzucić 
pewna niekoDsekwentncóć myśl', a racz.ij zanadto 
niespodziane wprowadzenie myśli now ych; mówię 
tu  o epizodzie z organam i w finale p ierw -zjj  czę­
ści k tóry  zupełnie nie je s t poprzedniemi u stęp - mi 
um otywowany — a nastęjjnfe o nagłem  i nie 
zbyt estetycznem  w prow adzeniu instrume, tów dę­
tych w Scherzu, k tóre  je^t zresztą prfe vdziwą 
perłą, godnie slojącą o h o i Scherz Schum ana, 
Chopina i Brahm sa.

W ielki koncert es- d a r  i capriccio, osnute na 
ruskiej piosence, odegrał RubiDjtein z tow arzy 
szeuiem orkiestry. Na pjŁduocję solowa w ybrał 
parę kaw ałków  ulotnych, a przedew szystkiem  owo 
areyeiekaw e, charakterem  technik i do oktawowei 
etudy Chopina nieco zbliżone ćw icz en ie ,  gdzie 
tak ty  dzielą się naprz tm ian  na 4 i na 3, wzglę 
dnie na 7 ća ie rc i. D rugie  Twiczenie przyponai 
nało żywo znaną m ehd ję  „Au hord du ruisseauu.

Nie je s t zadaniem  mem wdawać się w szcze­
gółowy opis i ri zbiór fortepianowej g ry  mistrza. 
W szelkie w yrazy uwielbienia d la tego, ty le zna­
nego i przez stokroć lepBzyeh odemnie k ry tyków  
analizowanego artyzm u byłyby  niestosowne i zbę­
d n e ; opis zaś, choeiażby nsjtsgkrawBzy. ni a jest 
w stanie nawet w przybliżenia odmalować w rą 
żenią, jak ie  a i-ty z u ten wywoiywa. R ubinstein nie

ł) Pstrz nr. „Dz. ał, 25, ?0, 28, 29 i ;-a.

je s t wirtuozem, goniącym  za efektam i biegłości, 
k tóre przez innych artystów  oyw ają uw ażane za 
wym óg głów ny i nieodzowny, a nie stoją w rze­
czywistości w żadnym  ze sztuką związku. Z  tych 
więc powodów gra  jego słuchacza czatu je, pod 
czas gdy g ra  innych wyw ołać może co najwięcej 
tak i sam podziw, jak i odczuw am y na widok k a r­
kołom nych popisów akrobatycznych .

Jeżeli kom pozycja R ub.nstcina jest jednym  
ciągiem  szalenie trudnych  figuracyj i passażo- 
wych kaden -yj, tak  że chyba tylko on sam mo­
że ją odegrać, to nie dzieje się to dlatego, by 
otworzyć dla samego siebie, pole popisu — a d la ­
tego, że goraca fantazja m istrza w ym agała po­
dobnie r07,ki łznanej braw ury, aby  módz dać n a ­
leżyty w yraz całej potedze natchnienia.

Rubinstein nie unosi się przy tem nigdy za 
daleko. Choć cała tw arz jego podczas gry  pło­
nie, przecież n :e przekracza  on nigdy ram , m u­
zyczką estetyką naznaczonych i w afektację nie 
wpada. Służnie u skarżał się R obert SchumaDn 
w cennych swych dyssertacjach na m łodych w ir­
tuozów, przyrów nyw u;ąc ich grę n iem etrycaną 
do nierównego chodu pijaka (Op. 2.). K ażdy  
pianista powinien przedew szystkiem  starać  się 
naśladow ać R ubinsteina w spokojnem trzym aniu 
ci. ła  i ramion, gdyż piękna pozycja przy  forte­
pianie ctaje się powoli coraz większą rzadkością. 
Przy  najgrzm otniejszem  fortissimo nie znać  po 
nim n. jmnięjszego znużenia —  a uderzenie k la ­
wisza było po dw ugodzinnej natężającej g rze tak  
samo m iękie i aksam itne, ja k  od początau

N a rosyjskiem  „Capriccio" został program  
produkcyj w yczerpany. Ale nie łatw o rozstać 
się z Rubinsteinem . F renety  z j t  oklaski nie 
ustaw ały  ani na ch w ilę ! K to głosi dzisi ij, że 
sztuki piękno, a w szczególności m uzyka, dz ia ła­
ją , jak o  tak ir, szkodliwie na um ysł ludzki, że

i pozbaw iają dnszę hartu  i energji, a  w dafezem 
| następstw ie w szelkich podstaw etycznych , ten 

chyba sam m a nm ysł zanadto g ruby  na oderw a­
ne w rażenie piękna, albo przynajm niej nie by ł 
świadkiem  takiego momentu, jak  dzisiaj w łaśnie, 
k iedy genialny arty sta  niepokalanem  pię 
knem  swej gry , swojego utworu, swojego zapała, 
całej wreszcie natchnionej swej indyw idualności 
poryw a słuchaczów  w zaczarow ane koło własne 
go serca i ta len tu— gdsie m kną już drobne, prsy- 
padkowe różnice narodowości, przekonań, pojęć 
o życiu i uczuć, gdzie bieda.* w szystkie pozio 
mc inte-esa i pragnienia, rozpadają  w nicość wa­
dy i tak  rozpanoszone nieraz w sercach śmieszne 
słabostki, wobec owego potężnego „coś", k tó ­
re a rty sta  na chwilę zdołał m w skazać;— kiedy 
wszyscy b ra ta ją  się w jeden tłum  podnit.siony, 
k tó ry  w całem  poczuciu nisk.cgo poziomu spraw  
swych codziennych w yciąga ręce do nieuchw y­
tnego phantom u i b ła g i, aby  go tak  prędko pię­
knego snu nie pozbaw iać, aoy  ekstazy nie zry ­
wać. Poryw y tak ie  m uszą w równym Btopniu 
uszlachetniać, jak  piękno p rzyrody , jak  symfonia 
fal i wichrów podczas burzy  m orskiej, lab  sym ­
fonia barw  na lśniących w słońcu łuskach  
m o ty la ..

Sala w ypróżniła się ju ż  praw ie do połowy, 
gdy  nagle tw órca „A zry " i „D em ona" pojawił 
się jeszcze raz  przy osieroconym fortepianie, 
chcąc odwlec nieco i osłodzić nam  chwilę rozsta- 
n *a - £i*ał  już w łasnych rzeczy — a n a jb a r­
dziej pokrew nego m u dachem  Chopina. U słyszę 
hśm y naprzód burzliw ą etudę, jednę z tych , 
w k tó rych  Chopin pancerzem  niesłychanych te ­
chnicznych trudności tak  nniedostępnił dla ogółu 
ty le tajem nic sw ych bolesnych nam iętności. Po 
małej prze"w ie nastąp ił bardzo pow ai ny i bardzo 
sm utny nokturc , niestety również bardzo k ró tk i.
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przędze. Jako koncesję dla Niemiec uważać ró­
wnież należy zniżenie ceł od żelaza, a mianowicie 
od żelaza surowego o 15 c t , a od szyn kolejo­
wych o 25 ct. D latego też krzyki oburzenia, 
podniesione w parlamencie wiedeńskim przez Mło- 
doczechów i antisemitów, że traktaty handlowe 
nakładają na przemysł wielkie ofiary, nie są 
wcale usprawiedliwione i obracały się po najwię­
kszej części w ogólnikach. Nie dostarczono bowiem  
dowodu, że przez traktaty pokrzywdzone z ;stały 
specjalne interesy Austrji.

Atoli piętę Achillesową traktatów, a zwła­
szcza już traktatu z W iochami, stanowi industrja 
lniana, która przez podwyższenie cła niewątpliwie 
ucierpi. D otyczy to samo postanowienia traktatu 
z W łochami co do w i n a ,  że mianowicie, jeżeliby  
W łochy obniżyły cło na wino na 5 franków 77 
centymów, wówczas Austrja będzie obowiązana 
obniżyć to cło z 20 zł. w złocie na 3 zł. zO ct. 
za hektoliter. G dyby więc W łochy z tego prawa 
opcji użytek zrobiły, to produkcja wina w połu­
dniowym Tyrolu, Istrji i Dalmacji m ogliby  
ucierpieć. To też te dwie pozycje dostarczyły  
najwięcej pocisków na traktaty w komisji cło- 
wej i w radzie państwa.

D la G a l i  c j i , jako dla kraju r o l n i c z e g o ,  
traktaty handlowe mają pod względem ekonomi­
cznym również doniosłe znaczenie i tak też zo­
stały ocenione przez reprezentację naszą we W ie­
dnia. Obniżenie ceł zbozowy eh musi Korzystnie 
oddziałać- na ułatwienie naszego wywozu zbożo­
wego, a zniżenie cła na artykuły, z rolnictwem  
w ścisłym  związku stojące, jak np. masło, drób, 
jaja ;p., zapewnia wiele korzyści, gdyż —  jak  
wiadomo — handel temi artykułami jest w Ga­
licji nader ożywiony. Doniosłe ma również zna­
czenie dla stosunków galicyjskich obniżenie cła  
od b y d ł a  i usunięcie przeszkód przy wywozie 
bydła do N iem iec; a w końcu zniżenie cła od 
d r z e w a .  Analogicznie i wolność cłow s, lub zni­
żenie ceł dla surowców i materjałów pomocni­
czych, przyjdzie bezwarunkowo z pomocą rozbu­
dzającej się u nas dopiero industrji i rękodziełom.

W  szczególności dla nas ważną jest wypo­
wiedziana przez rząd dążność, m ianow icie: że 
Austrja powinna m yśleć o d r o g a c h  h a n d l o ^  
w y c h  n a  W s c h ó d ,  by tam zapewnić sobie 
targi zbytu dla wytworów swego przemysłu. Rząd 
centralny przywiązuje do tego wielką wagę, aby, 
obok traktaiu z S e r b j ą ,  będącego obecnie w 
stadjum rokowań, traktat handlowy z R  u m u n j ą 
zawarty został. Atoli interesy innych prowinoyj 
państwa nie schodzą się tutaj z interesem Gali­
cji, albowiem kraj nasz przez wojnę cłową zR u- 
munją żadnej szkody nie ponosił, owszem je ­
szcze chów bydła galicyjskiego zrobił znaczne 
postępy, głównie w skutek zamknięcia granicy  
dla dowozu bydła rumuńskiego. W  interesie więc 
Galicji, przynajmniej na razie, n i e  l e ż y  za­
warcie traktatu handlowego z Rumunją.

Gdyby jednak Galicja, ze względu na inte­
res państwa, z interesów swoich ofiarę uczynić 
miała, to w takim razie stosunki weterynaryjne 
w Rumunji m usiałyby w przyszłości z pomocą 
konwencii w ten sposób zostać uregulowane, iżby  
możliwość zawleczenia zarazy bydlęcej była  
wpro-i wykluczoną, a to tern bardziej, że na 
wypadek zaraay, w pierwszej linji Galicja była  
i będzie na niebezpieczeństwo narażoną.

Również leży to w interesie naszego rolni­
ctwa, aby w Niem czech niem ieckie cła r ó ż n i c z ­
k o w e  dla r o s y j s k i e g o  zboża i nadal obo­
wiązywały, gdyż, jeśliby tam cła zbożowe i dla 
Rosji obniżono, wówczas korzyść, zapewniona 
przez traktaty, stałaby się niemal iluzoryczną, a 
konkurencja rosyjska na targach niemieckich  
dałaby się naszemu handlowi zbożowemu uczuć 
wielce dotkliwie.

Po rozpoznania —  naturalnie w najogólniej­
szych jeno zarysach —  zmian materjalnych, 
jakie przez traktaty handlowe wprowadzone zo­
stały należy teraz zapytać, czy te traktaty 
inaugurują nowy systam w polityce cłowej ? 
Zwolennicy szkoły manczesterskiej upatrywali 
w traktatach, po ogłoszeniu tychże, stanowczy  
zwrot do wolnohandlowej polityki cłowej, uwa­
żając go jako pierwszy krok do obalenia ce ł 
ochronnych. Rachuby ich jednak są mylne, albo­
wiem traktaty trwają wiernie przy zasadzie ce ł 
Ochronnych, a jedym m  znaczniejszem ustępstwem  
i zbliżeniem się do zasady wolnego handlu, są 
cła zbożowe. Co się tyczy  ceł p r z e m y s ł o ­
w y c h ,  a zwłaszcza ce ł ochronnych dla indu- 
strji tkackiej, która doznaje najsilniejszi1 ochro­
ny, to zmiany obecne są tak n i e z n a c z n e ,  
że nie dają żadnej zapowiedzi przeobrażenia  
systemu.

A zetem system pozostał ten sam, to jest 
s y s t e m  c e ł  o c h r o n n y c h  — tylko z tem

ograniczeniem, że te cła ochronne wprowadzają 
status quo, na przeciąg lat 12, dla państw środ­
kowej Europy, traktatami połączonych.

Na tem kończę krótki rozbiór traktatów  
handlowych —  stanowiących bądź co bądź wa­
żną epokę w austrjackiej polityce cłowej —  po­
wołując się na słowa, wypowiedziane przez dr. 
B i l i ń s k i e g o ,  że mianowicie cały  ten kom­
pleks traktatów handlowych jest jednem z naj­
większych dzieł dzisiejszej sztuki państwowej 
i obecnej polityki ekonomicznej i że wiele 
jeszcze lat upłynie, zanim fakt tak doniosłego 
ekonomicznego i politycznego znaczenia, pono­
wnie na porządku dziennym europejskiej dys­
kusji się

Nie b y ł jednak ostatnim. Rubinstein pozostawił 
na zakończenie przepiękne dzieło, z drugiej doby 
chopinowskie! twórczości, ów osobliwy polonez, 
w którym jęcząca beznadziejność odbiera zupeł­
nie śpiew prawej ręce i każe jej jedynie w edno- 
stajnym rytmie wtórować głuchym  i niskim tonom 
mogilnej żałoby. Ze wszystkich —  ten właśnie 
polonez, mało znany i mało podziwiany, w yw ie­
rał na mnie zawsze najgłębsze wrażenie, choć 
tamte inne słyszałem  wielokrotnie w wykonaniu 
pierwszych pianiatów, jak naprzykład Eugeniusza 
d'Alberta, Biilowa, Paderewskiego, Grfinfelda, 
Stavenhagena lub Leszetyckiej. Jestem przeko­
nany, iż po dzisiejszym koncercie każdy potwier­
dziłby moje zdanie bez wahania. —  Z interesowa­
nymi czytelnikami podzielić się tu muszę jeszcze  
pewnym bardzo ciekawym  szczegółem  w inter 
pretowaniu tej kompozycji przez Rubinsteina. Oto 
w  części ostatniej nolonesu, która — jak zw ykle  
u Chopina — odpowiada tematowaniu wstępnemu, 
wysunął artysta na pierwszy plan akompania­
ment wiolinu aż do zui ełnego zgłuszenia głosu  
prowadzącego, nie zmieniając jednakowoż w ni- 
czem ani rytmn, ani s iły  uderzenia. Tylko śpiew  
żałobny słab ł coraz bardziej, jak  gd yb y się od­
dalał; tony m alały, stawały się coraz nieśmiel- 
sze, coraz jękliwsze — um ilkły wreszcie bezpo­
wrotnie.

Tak żegna się ze światem Antoni Rubin­
stein.

Następcy nie m s.
A le czysty duch artyzmu może nie rozwieje 

się w nicość wraz z ostatniemi tonami mistrza— 
jak blask przelotnej gwiazdy w ciemnościach 
n o c y ; może komu u ramion rozwinie skrzydła i 
w natchnionych utworach na nowo rozświeci sza­
rość powszedniego życia — i smutnej miernoty. 
Oby tym wybranym b y ł Polak!

„Leon Płoszowski.u

Przeciw barbarzyństwa militariom .
Jak czytelnikom naszym joż wiadomo, poja­

wił się wjberlińskim organie partji socjalistycznej 
Yorwaerts rozkaz, wydany ubiegłego lata przez 
saski ego następcę tronu ks. Jerzego, jako komen­
danta A [1. korpusu armji niemieckiej — w spra­
wie znęcania się podoficerów nad żołnierzami, a 
zw łaszcza rekratam Czy rozkaz jest autenty­
czny, trudno nam twierdzić, lub zaprzeczać; 
w każdym razie w yw ołał w Niem czech ogólną 
sensację. Rzekomo nosi rozkaz nr. 2011, U. b., 
a datowany b y ł w Dreźnie 8. czerwca 1891 r. 
Oto jego osnow a:

Długi szereg dochodzeń ze strony sądu wo­
jennego, w sprawie znęcania się nad żołnierzami, 
w yk azał jaskrawe nadużycia.

Z aktów przekonałem się, że gw ałty i czyn­
ne zniawegi, popełniane na żołnierzach, nie były  
skutkiem chwilowego rozdrażnienia. Takie w y­
padki pociągnąćby musiały wprawdzie za sobą 
także kartę, lecz możuaby je przynajmniej zrozu­
mieć, ‘ako błąd temperamentu, iub wynik pod­
niecenia.

Tymczasem znaczna część zniewag czyn  
nych przedstawia się, jako wyrafinowane dręcze­
nie, jako skutek zdziczenia, jakiego nie możnaby 
spodziewać się po materjale, tworzącym szeregi 
podoficerów i jakie wobec surow ych w tym kie­
runku przepisów regulaminu służbowego, wyna- 
w ałyby się wprost niemożliwem do wykonania. 
Te gw ałty popełniano nieraz wobec świadków, 
którzy ,ednak nie raportowali o nich z o b aw y; 
i zdarzało się, że ofiary tego rozbestwienia w kilka 
miesięcy później stawały pod zarzutem tychże 
samych czynów. Źródła gwałtów wspomnianych 
nie można także odszakać w zdarzeniach służbo­
wych. A *ta wykazują częstokroć, że rekruci, a 
nawet starsi żołnierze bywają po kilkakroć w ty 
godnin, niekiedy nawet co dnia bici, że dostają 
czasem za jednym razem do pięćdziesięciu ude­
rzeń, lub bywają zmuszani do wykonywania ćwi­
czeń, stanowiących istną torturę. Odnośni pod­
oficerowie i frajtrzy zapominali się przytem nie­
jednokrotnie do tego stopnia, że brali do pomocy 
przy wykonywaniu swego procederu prostych 
żołnierzy.

W dalszym ciągu rozkaz wylicza najjaskra­
wsze ^fakta takich gwałtów.

bw iadcząone istotnie o zwyrodnieniu i zdzi­
czeniu prawie patologicznem.

Słusznie podnosi też rozkaz hr. Jerzego, 
że takie postępowanie nie może obudzić ani za­
miłowania do służby wojskowej, ani szacunku i 
zaufania podwłaJ.uych do przewożonych. Wojsko 
zamiast przeciwdziałać nurtowaniu prądów socjal­
nych, stanie się w takich warunkach rozsadni- 
kiem socjalnej demokracji.

' Rozkaz wyciąga z przytoczonych faktów  
wniosek, że przy wyborze materjału na podofi­
cerów, nie zadawano sobie zbyt wielu trudów 
ze zbadaniem kwalifikacji kandydatów. Ladzie  
temperamenta gwałtownego, karani jnż poprze­
dnio, winni być stanowczo nsawani od kompeto- 
wania o posady instruktorów.

Prawdziwa dyscyplina nie polega na nie­
ludzkiej surowości i podstawą jej powinno być  
raczej pouczanie, indywidualizowanie, rozbu dza- 
nie pojęć honoru i obowiązku.

W iele winy w tym kierunku ponoszą ró 
wnież oficerowie, o czem świadczą kary, jakie 
przeciw nim tak często zastosowy wać przychodzi. 
Z ły przykład z ich strony działa zaraźliwie na 
podoficerów i oto, jakie stąd w rezultacie skutki.

Jest rzeczą konieczną, kres położyć wreszcie 
tym niezdrowym stosnnkom. Z łych podoficerów 
należy bezwzględnie usuwać i kary z powoda 
znęcania się nad podwładnymi winne być poda­
wane do ogólnej wiadomości, a izeczą  jest ofice­
rów, dopilnować, by podoficerowie samowolnie 
żadnych kar nie wymierzali, by kierowali się po 
cznciem ludzkości i honoru

Nakon'ec rozkaz z ubolewaniem podnosi, że 
komendanci w niektórych wypadkach, wbrew  
wszelkiej słuszności, stają w obronie oskarżonych 
a przeciwko ofiarom gwałtu. To być nie powin­
no; jest obowiązkiem oficera, zająć w takiej spra­
wie stanowisko zanełnie przedmiotowe.

W  przeciwnym razie grozi rozkaz pocią­
gnięciem winnych do snrowej odpowiedzialności.

Z prowincji.
Tarnopol 30. stycznia. (N ieporządki w gminie). 

W grudniu 1889, a więc przed dwoma przeszło laty, 
przeprowadzono w mieście naszem wybory do rady 
miejskiej. Sądzieby można, że rada, która wtedy w y­
braną ^została, już dawno jest ukonstytuowana i 
że już dawno pracuje około podniesienia i rozwoju 
naszego miasta. Lecz niestety tak nie je s t !

Dnia 31. grndnia 1889 odbyły się u nas wy­
bory według nowej ustawy. Z rezultatu tychże wszy­
scy byli zadowoleni i czekali tylko chwili ukonstytuo­
wania się rady. Wobec tego, że wybory przeprowadzono 
zupełnie prawomocnie, nie było powodu wnosić pro­
testu. Lecz inaczej się na tę sprawę zapatrywały 
dwa indywidua, obaj ehałatowcy, obaj kilkakrotnie 
już za różne zbrodnie karani, z których jeden zaj­
muje się faktorstwem, drugi zaś ciągnie zyski z po- 
kątnego pisarstwa. Dwaj ei panowie nie znalazłszy 
się na liście wybranych, postanowili za każdą cenę 
wybory te obalić. Wnieśli więc p Chaim i p. Srul 
protest do namiestnictwa, w którym starali su, udo­
wodnić, że kilku nowowybranych radnych nie są wy­
bieralnymi. Protest ich, zupełnie bezpodstawny, zo­
stał — jak się tego spodziewać należało —  po kilku 
miesiącach odmownie załatwionym.

Jak wiadomo, w sprawach politycznych, spe­
cjalnie wyborów dotyczących, jest namiestnictwo 
drngą, a zarazem i ostatnią instancją W powyższym 
więc wypadku zdawaćby się mogło, że po tem orze­
czeniu namiestnictwa rada miejska nareszcie ukonsty- 
tnowaną zostanie, a to tem bardziej, iż p. namiestnik, 
przy sposobności pobytu swego w Tarnopolu, jak naj-

energiczniej wyraził swoje życzenie, aby sprawa ta 
ostatecznie załatwioną została.

Lecz w rzeczywistości znowu tak się nie stało. 
W międzyczasie wyłoniła się w radzie miejskiej partja, 
kcróra postanowiła sobie zmienić dotychczasowego 
burmistrza. Nie naszą jest rzeczą sądzić tu o słu­
szności tego postanowienia —  lecz zaznaczamy to 
jako fakt. Wyżej wymienieni dwaj protestowicze, po 
za którymi stanęły teraz osobistości, cieszące się ogól­
nym, i jak się dotychczas zdawało, zupełnie zasłu­
żonym szacunkiem, osobistości, którym w ostatnim 
dopiero czasie zależeć zaczęło na zupełnem obaleniu, 
a względnie na przewleczeniu „ad calendas giaeeas" 
ukonstytuowania nowej rady, rozpoczęły więc walkę 
na nowo i wniosły znowu protest zupełnie bezpod­
stawny do ministerstwa i pozew do najwyższego try­
bunału. Tak więc sprawa ta dla miasta naszego — 
pierwszorzędnej wagi —  ugrzęzła we Wiedniu, a 
Tarnopol ciągle jeszcze ostatecznego rezultatu doczekać 
się nie może.

Jeśli już powyżej wymienione fakta dość wybi­
tnie ilustrują nasze prawdziwie „ t a r n o p o l s k i e "  
stosunki — tem jaskrawiej musi wystąpić fakt, że 
dawna rada, a więc tylko prowizoryczni e sprawująca 
funkcje, jest zupełnie zdekompletowaną. Podług obo­
wiązujących ustaw powinno w Tarnopolu zasiadać 36 
radnych i 18 zastępców, a więc rada miejska po­
winna się składać z 54 ezłoaków. Ponieważ atoli w 
międzyczasie przez śmierć i inne nieprzewidziane 
wypadki, zmniejbzył się kmtyngens radnych wraz z 
zastępcami o 22 osób, naturalnem. więc następstwem 
tego byłoby uzupełnić brakujących radnych; jednakże 
i to dotychczas się nie stało, gdyż przeciwko wyni­
kowi wyborów uzupełniających wniesiony przed dwo­
ma laty protest, nie został jeszcze załatwiony. Z tyeh 
więc powodów żadna ważniejsza sprawa — a jest 
ich mnóstwo — pod obradę, z powodn braku kom­
pletu, przyjść nie może.

O ile takie stosunki przyczynić się mogą do 
podniesienia tego do niejawna trzeciorzędnego miasta 
w G alicji— nie potrzebujemy zdaje się komentować .. 
Mimowoli jednak nasuwa się pytanie, jak dłngo taki 
stan jeszcze trwać może?

Kałusz 29. stycznia. (Strasznej zbrodni) wi­
downią była wieś Kamień w tut. powieeie. Oto wło­
ścianin Mikołaj Latacz dnia 24. bm. będąc wieczorem 
w karczmie, dowiedział się, że żona jego ma stosu­
nek z jego bratem. — Na wiadomość o tem wyszedł 
z karczmy i pognał do domu, gdzie wszcząwszy 
kłótnię ze żoną, siekierą rozbił głowę jej, jak ró 
wnież stryjowi swemu, który stanął w obronie nie­
szczęśliwej kobiety. Nie dość jednak na te m ; gdy 
dzieeko jego trzyletnie zawołało: „Tato, czemu
mamę zabiłeś?" — rozsiekał mu głowę siekierą.

Ujęto potem zbrodniarza i odstawiono do sądu.
Zważywszy, że Mikołaj Latacz znany był jaku 

porządny i spokojny gospodarz — przypuszczać na­
leży, że straszne te zbrodnie popełnił w stanie ja ­
kiegoś szału, czy obłędu.

DZIENNIK POLSKI i  dnia 5. Lutego 1893 r.
■TC i  -m ■ v *

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. W stanie zdrowia p 

Pawła P o p i e l a  —  jak donosi Czas —  zaszło w 
ostatnich dniach pewne pogorszenie. —  Stan zdrowia 
królowej E l ż b i e t y  rumuńskiej, jak orzekli lekarze, 
nie rokuje długiego życia. Wobec niezwykłego roz­
stroju organizmu, wszelkie z ich strony wysiłki oka­
zały sta bezskuteczne. Carmen Syl\a nie wie o gro- 
żąoem jej niebezpieczeństwie, królowi jednak wyja­
wiono smutną prawdę. —  Z Paryża donoszą, iż prof. 
rysunków i malarstwa w gimnazjum i szkole nor­
malnej w Perpignan, p. Hyacynt A l o h i m o w i c z ,  
w tych dniach za zasługi artystyczno naukowe otrzy­
mał od ministra oświaty palmę akademji officier 
tfacademie. —  P. Józef K a ł k o w s k i  otrzymał w 
lwowskim instytucie dla weterynarji stopień lekarza 
weterynaryjnego.

Nekrologja. Jan Rawicz G a l i ń s k i ,  żołnierz 
polski z r. 1831, emerytowany urzędnik fnndacji 
Skarbkowskiej, zmarł — jak nam donoszą z tamtych 
stron dziś dopiero, chuć to już parę tygodni minęło — 
w d. 10. stycznia br. w 82 r. życia, w Nestiukach 
obok Dunajowa, gdzie ostatnie lata swego pracowi­
tego i zacnego żywota spędzał w domu synowskim. 
Była to typowa postać żołnierza polskiego w naj- 
lepszem tego słowa zaaezeniu. Wyniosłej postaci, o 
rysach twarzy tak pięknych i szlachetnych, jak jeno 
skreślić je umiał Grottger w swoich studjaoh głów 
charakterystycznie polskich łączył śp. Jan G. serce 
gołębie z niezłomnym hartem duszy i prawością cha­
rakteru, które to cnoty istotnie znamionują z reguły 
tych ostatnich bohaterów naszych z pod Grochowa, 
Ostrołęki Stoczka itd. Ze do ostatniego tchnienia był 
patriotą gorącym, gotowym każdej chwili dla Ojczyzny 
do ofiar najcięższych, o tem zapewniać zbyte zne. 
Ilekroć zdarzyła się po temu sposobność, składał 
tego dowody liczne. W tym też duchu wychował 
synów, z których dwóch najstarszych walczyło dziel­
nie w szeregach powstańczych w r. 1863. Cześć pa­
mięci jednego z ostatnich już ułanów Dwernickiego 
z pod Stoczka I R . i. p . — Zuzanna z Strzemboszów 
1. v. hr. Frenelsowa, 2. v. hr. O ż a r o w s k a ,  
urodzona w 1803 r., właścicielka dóbr w Złoezo- 
wskiem, niewiasta bardzo uczynna dla włościan, 
zmarła w tych dniach w majątku swoim Olszanicy. — 
W Łańcucie zmarł żołnierz wojsk polskich z r. 1831 
Franciszek Ksawery J a w o r s k i ,  rymarz. Służył on 
w bataljonie wolnych strzelców w korpusie Karola 
Różyckiego. — Tadeusz S ł o m k a ,  urzędnik kolei 
państwowej, zmarł w Krakowie w 40 r. życia. - -  
Belgijski jenerał lejtenant i b. minister wojny, baron 
C h a z a l ,  zmarł nagle w Pau. Odegrał on ważną 
rolę w wojnie Belgijczyków przeciw Hollandji w 1830 
roku. W r. 1832 odebrał Hollendrom ostatnią piędź 
ziemi belgijskiej: cytadelę w Antwerpji. Ministrem 
wojny był z przerwami przez lata dłngie i przepro­
wadził zasadę obwarowania Belgji, w czem dopomógł 
mu później jenerał Bri.lmont.

Kalendarz Piątek ( 5 . ) : Agaty P  Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 31, zachód 'o godzinie 
4. minut 5».

Z Życia towarzyskiego. W Kozicach pod Lwo­
wem pobłogosławiony został związek małżeński mię­
dzy p. Franciszkiem B a r t i k. przemysłowcem i 
obywatelem m. Krakowa, a panną Michaliną W o 1- 
!o  w i o z, oraz między p. Tadeuszem Hołobóg B o ­
r e c k i m ,  urzędnikiem krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń, 
a panną Katarzyną W o ł ł o w i c z ,  córkami śp. Mi­
chała Bogorji Wołłowicza i Gabrjeli z Kostrowieekich. 
właścicieli dóbr Kozice.

W Kościele św. Mikołaja w Krakowie pobłogo­
sławiony został związek małżeński dr. Józefa Ł a- 
z a r s k i e g o ,  profesora uniwersytetu krak., z panną 
Anną H a n k i e w i c z ó w n ą .  córką p. Apoloniusza 
Hankiewicza, radcy krakowskiego sądu apelacyjnego.

Wczoraj o godz. 12. w południe odbył się w ko­
ściele katedralnym ślub panny Władysławy K o n i a r- 
s k i  e j , córki emigranta, z p. Albertem L e w i ń ­
s k i m ,  kasjerem kolei państwowej we Lwowie.

Wiec russki. Nie podawaliśmy sprawozdania 
z wiecu russkiego, gyż potrzebaby ehyba polemi­
zować z każdem słowem, wykazywać fałsz każdego 
zdania. Zresztą kto uważnie czytał Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem", komu w pamięci są tak świe­
tnie skreślone sceny obrad „towarzystwa kozackiego" 
na majdanie — ten wyrobi sobie pojęcie o obrazie, 
jaki przedstawiała sala Domu narodnego. Szcze­
gólnie analogiczną jest scena, gdy to „towarzystwo" 
wśród okrzyków „na pohyb, 1 Lachom —  na pohybe'że 
im biłoruczykom" wydało dekret śmierci na „zdraj­
ców" Barabasza i Tatarczucha —  z tą tylko różnicą, 
że w sali Domu narodnego Barabasz zwał się Bar- 
wińskim, a Tatarezuch — Romańczukiem. Lachom 
było na pohybel! Role Czarnoty, Krzywonosa, Dzię- 
dzioły, Kruczkowskiego spoczywały w wytrawnych 
dłoniach naszych moskalofilów •— rolę „bat’ka“ Chmiel­
nickiego odegrał p. Antoniewycz, którego nawet 
„bat’kiem“ tytułowano. Podobnie, jak Chmielnicki 
zapewniał o swej wierności dla „korola", tak i p. 
Antoniewycz zapewniał o swej wierności dla dy- 
nastji... Obraz byłby zupełny, gdyby nie to, że na 
onegdajszem zebraniu brakło przedstawiciela Tuhaj 
Beja, który wzburzone „towarzystwo" tak wyśmie 
nicie umiał uspokoić.

KOStjumOWy wieczorek odbył się w ubiegły 
poniedziałek w salach „Frohsinn’u “. Wzięła w nim 
udział znaczna liczba chętnych zabawy uczestników. 
Kostjumów wytwornych i gustowny en, niekiedy na 
wet kosztownych, nie brakło. Panie oczywiście rej 
wiodły, lecz i mężczyźni nie mało przyczynili się 
oryginalnemi swemi kostjumami do ożywienia bar- 
wnogo obrazu zabawy.

Wieczorek rozpoczęto dwoma obrazami z żywych 
osób i humorystyczną deklamacją.

Kulminacyjnym jego punktem był „kor", odtań­
czony z werwą i zapałem przez 8 par w kostjumach 
węgierskich, a dyrygowany i wyćwiczony przez za­
służonego członka „Frohsimtau", pana P  , któremu 
też starano się trudy wynagrodzić istną burzą okla­
sków. Żałowano jedynie, że ezarowne Madiarki i ogni­
ści Madiarzy, mimo próśb usilnych, nie chcieli pro- 
dukcyj powtórzyć.

Tańczono do białego rana.
Wojskowi i cywilni. Bardzo niechętnie tylko 

poruszamy sprawy drastyczne, te zwłaszcza, gdzie są 
wmięszani wojskowi, gdyż rozumiemy bardzo trudne 
często ich położenie. Niepodobna jednak nie zabrać 
głosu tam, gdzie broni poprostu nadużyto, gdzie do­
puszczono się wprost przestępstwa, jeżeli nie oięższego 
gatunku zbrodni...

Od pewnego czasu zsczęły się sporadycznie po­
jawiać wypadki zatargów wojskowych z cywilnymi, 
a nawet ci pierwsi nadużywali broni w obec spokoj­
nych obywateli. Taki fakt zdarzył się w Tarnowie, 
gdzie z drobnostki, skutkiem nietaktu oficera, przy­
szło do rozlewu krwi.

Na pewnym balu w Tarnowie, niejaki doktor 
B., człowiek powszechnie szanowany, potrącił 
przypadkowo kapitana strzelców, P a s t e r n a k  a. Ten 
wyczekał chwilę, a gdy zastał dra B. w bocznym po­
koju, znieważył go. Dr. B., stając w swojej obronie, 
rzucił się na kapitana, na którego wezwanie przy­
biegło wnet czterech oficerów. Oi rzucili się natych­
miast na bezbronnego dra B. z pałaszami w ręku i 
pokaleczyli go ciężko!

Sądzimy, że odnośna komenda z całą ścisłością 
zarządzi dochodzenie i zastosuje do dotyczących naj­
wyższe kary. Życie spokojnego obywatela nie może 
wisieć na końcu oficerskiego pałasza!

Przykład pociąga: tegoż b»wieni wtEczora w je­
dnym ze szynków żołnierz rzucił się na wyrobnika i 
przebił go bagnetem, tak, że nieszczęśliwy skonał na­
tychmiast. Piękna dyscyplina, ani słowa, w garnizo­
nie tarnowskim!

Z innych miast prowincjonalnych dochodzą nas tak­
że wieści o zatargach, wszczynanych przez wojsko­
wych. Na razie nie czynimy z tego użytku, spodzie­
wając cię, że władze wojskowe, w dobrze zrozumianym 
interesie armji, same zechcą usunąó te niewłaści­
wości.

0 teatrze narodowym ruskim zamieścił 
K urjer stanisławowski bardzo przychylnie napisany 
artykuł, w którym podniósł także między innemi, że 
„polaka publiczność w przeważnej zawsze liczbie 
składa swój grosz przy kasie, w dowód życzliwości 
dla bratniego narodu." Wytykając strony ujemne, pi­
sze K urjer stanisławowski co następuje;

„Tem bardziej przykro nam skonstatować pewien 
beztakt w traktowaniu Polaków. Czytamy na afiszach, 
że w antraktach będą śpiewy w języku ruskim, nie­
mieckim i czo ikim. Sześciu Czechów wykazuje u nas 
ostatnia konskiypeja i to są bądź dozorcy więźniów 
w domu karnym, bądź mieszkańcy, rozumiejący po 
polsku doskonale. Jako reklamę czytamy znowu, że 
sztuka taka a taka, graną była w „rządowym" tea- 
atrze w Warszawie. Broń Boże — w warszawskim 
teatrze, albo w polskim teatrze w W arszawie!

Patrzymy na tańce narodowe, i,o kolei idące w 
kostjumach ludowych, ale mazur, odtańczony w kra­
kowskim stroju, byłby obrazą majestatu członków te­
atru. Więc go tańczą kozacy.

Pamiętamy, że p. Biberowicz w okolicach, gę­
ściej zamieszkałych przez russkich i prawosławnych, 
jak na Bukowinie, dając przedstawienia ruskie, od­
grywać każe rolę lokai w języku polskim, dla przy­
podobania się moskalofilum.

Takie, choćby przemijające, wybryki w obec na­
rodowości polskiej, a jawne nieusposobienie ku rze­
czom polskim, któremi nie gardzą sceny pobratym­
ców, teatry cudzoziemskie, a nawet rosyjskie, jest nie 
ua miejscu. Wiemy przecież, że p. dyrektor Bibero- 
wicz óla interesu nie wahał się grywać choćby „Ze­
msty o mur graniczny" hr. Fredry po poisiru. jak 
np. w Monasterzyskach w oranżerji hr. Mołodeckiego 
— więc i gwałtu nie zadałby swemu uczuciu patrio­
tycznemu, zdobywając się na większą taktowuość 
w obec naszych uczuć narodowych."

Przytaczając te zarzuty A  er jera  Stanisl. — w 
każdym razie bardzo poważne — oczekujemy ze strony 
pana B i b e r o  w i e ż a ,  jako odpowielzialnego kiero­
wnika narodowego teatru ruskiego, wyjaśnienia

Samobójstwo. Dyonizy Mochnacki, inspektor 
kolei państwowych w Przemyślu, odebrał sobie żyeie 
przez powieszenie w poniedziałek dnia 1. b. m. 0 
gozinie !»'/, po południu. Dyonizy Mochnacki popeł­
nił samobójstwo w przystępie obłędu, gdyż od dłuż 
ezego już czasu był umysłowo chory.

Pomnik na grobie.Mikołaja Zyblikiowicza na
cmentarzu krakowskim jest już zupełnie ukończony 
i dnia 28. z. m. odebrała go komisja, złożona z 
radcy miejskiego p. Knausa i dyrektora budownictwa 
miejskiego, p. Niedziałkowskiego. Pomnik wyko­
nany jest przez rzeźbiarzy pp. B ł o t n i c k i e g o  i 
K u l e s z ę ,  wedłng planów, zatwierdzonych przez 
Wydział krajowy.

Idjoiyzm moskiewski Wystawiania i sprzeda 
iy portretów ks. arcybiskupa S t a b l e w s k i e g o  — 
jak donosi kores poud -nt Moskowskich U iedomosti 
— zakazała jak najsurowiej poiicja warbzawska 
wszystkim księgarzom i właścicielom handlów arty­
stycznych.

J .  I H N A T O W 1 C Z ,
LWÓW, sklepy własne ni. Kopernika 1. 3, ni. Halicka 1 
l RAKÓW, Sukienni.a 1. 30. — CZERNI OWCE, Rynek
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silnie odświeżający
Ocet desinfekcyjny^

i odwietrzający powietrze, u ii ".any w 
rzach i t, p. — Flakon 25, 50 ot.

K A D Z ID E O  A N T IB f IA Z M A T Y C Z N E
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu,; dają 

biu raeh, koryta- przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach sypiał
nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 ct.

Wydaleni. Departament policji -ólpyjskiej wyólił 
73 poddanych zagranicznyoh, z zalr- nieniem powriu 
w granice carstwa i Królestwa, a mianowicie; ? 
pruskieh poddanyoh, międsy którymi są: Michał F  
złowaki 61 lat, Jan Bolesław Siumoki 70, z żoną 
5 synami, Jan Zgorzelski 38, Jan Bodzianowski ? ' 
Szymon Piotrowski 64, Paweł Basiński 39, Feli* 
Skoleki 26 la t; 28 anstrjackich poddanych, międz; 
którymi znajdują się; Stefan Ryohlak 27 lat, Aaai 
Wróblewski 21, Stanisław Szpakowski 52 i Władj 
sław Gromnicki 20 la t; 11 tureckich, 3 perskich, 
rumuńskich, 1 mołdawskiego i 1 włoskiego pod-1 
danego.

Rehabilitacja. Ofiary osobistej mściwości i prze 
mocy b. kanclerza Niemiec, księcia lauenburskiego,1 
zaczynają oddychać swobodniej i zystniią coraz 
ściej wynagrodzenie za doznane k dy. Między 
innymi uzyskał obeonie niejaki n von Diest 
Caber zadośćuczynienie za hańbiące jzbawionie go 
w r. 1874 stopnia porucznika obron kraj. na wyra­
źne żądanie wszechwładnego wówczas kanclerza. 
Stało się to za napisaną przez niego broszurę, w 
której wykazywał kanclerzowi różne nadużycia wła 
dzy na własną korzyść. Obecnie, na prośbę, podaną 
przez pokrzywdzonego, cesarz Wilhelm II. zniósł roz 
porządzenie poprzednie i przywrócił mu utracony sto 
pień oficerski.

Samobójstwo przez wybuch dynamitu. Aleje 
na placu Karola w Pradze były temi dniami, o po­
łudniowej godzinie, widownią strasznego zdarzenia. 
Nieznany młody człowiek —  o ile wnosić można z 
poszarpanego ubrania, ronotnik górniczy — odebrał 
sobie życie w ten sposób, że —  jak to przypuszczają
— włożył do ust patron dynamitowy i lont tegoż 
podpalił zapałką. W okamgnieniu nas' \pił przeraźliwy 
huk i ciało nieszczęsnego, literalnie podarte na sztuki, 
ku straszliwemu przerażeniu przechodniów, opadło po 
chwili ze znacznej wysokości na ziemię. Prawdziwem 
jeszcze było szczęściem, że nikt z przechodniów nie 
poniósł szwanku skutkiem eksplozji. %kkolwiek te 
aleje bywają o tej porze dość silnie przez publiczność 
nawidzane.

Import tartego drzewa z zagranicy do Rosji, 
bez opłaty cła, został —  jak donoszą z Petersburga
— do końca marca br. przyzwolony. Ustępstwo to 
wyjdzie o tyle na korzyść austrjackim- tartakom, że 
teraz właśnie idą olbrzymie partje desek, kloców itd. 
przez Odessę do Batumu.

Konduktor kolejowy mordercą. Z Petersburga 
donoszą, ie na przestrzeni kolejowej Libawa-Romny, 
konduktor Tobołka zamordował w wagonie i obrabo­
wał jakiegoś podróżnego. Zbrodniarza, który się już 
przyznał do winy, osadzono w więzieniu.

Wyzyskiwacze. Przed pół rokiem wykryto w
Czerniowcach szajkę denuncjantów, która pod rze­
komą protekcją władz skarbowych wyłndzała okup 
od właścicieli gorzelń na Bukowinie, grożąc fałszy- 
wemi donosami. Szajka ta nazywała siebie „konfi­
dentami dyrekcji skarbu". Skutkiem polecenia mi­
nistra skarbu, zarządzono dochodzenie urzędów- a 
wynikiem tego było aresz.owai.ie kilku indywiduów 
pod zarzutem, iż dopuszczały się zbrodni wymu­
szenia, nadużywając zaufania władz skarbowych.
Aresztowanych odesłano natychmiast do Wiednia i 
tam przeprowadzono pizeciw nim rozprawę karną 
w sądzie krajowym. Jako zastępcy puszkodowanych 
właścicieli gorzelń, występowali adwokaci ezemio- 
wieocy: dr. Grabscheid i dr. Breoher. Trybunał
po całodziennej rozprawie uznał wszystkich oskar­
żonych winnyuii : brudni wymusKania i zasądził :
Schellera na 18 miesięcy, Teichera na 12 mie­
sięcy, Telle*.* na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, 
a nadto wieśniak.' Florę na 3 miesiące za zbrodnię 
oszustwa.

Liryk samobójcą. Antero de Quental, najwięk­
szy współczesny liryk portugalski, odebrał sobie w 
San Miguel życie na wyspach Azorskioh, w 48 roku 
życia. Pobudką do tego było, że yuenłal cierpiał na 
chorobę mózgową, na którą nie było już lekarstwa. 
Zwano go Heinem portugalskim. Od < asów Kamoiinsa 
nikt nie pisał tak klasycznym języ .iem, ja k .niebo­
szczyk. Już to trzeci poeta portugalski w roku ze­
szłym zeszedł ze świata samobójczą śmiercią.

Modne kwiaty. Najnowsza moda w Paryża 
wprowadziła w użycie „zielone" gwoździki i „fijoł- 
kowe" kamelje, kwiaty naturalne, farbowane jednak 
przy zachowniu ich świeżości i woni. Dyrektor 
chemicznego laboratorjum paryskiego przypadkiem
wpadł na sposób owego farbowania kwiatów i wy­
nalazek swój wyzyskał natyohmiaet. Kwiaty zanurn 
się w barwniku, który zwolna przesiąka w nie i 
osadza się w tkance.

Projekt wykładów języka perskiego i tureokiego 
w Warszawskiej szkole handlowej — o którym dono­
sił K urj. Warsz. —  został, według tegsż pis*w, 
zanisehany.

Kara za obelżenie telefonistki Za obrazę tele­
fonistki sądy berlińskie skazały kupca Gustawa Wil- 
lisch’a na 75 marek kary. Obwiniony bowiem zwy­
myślał telefonistkę grubjańskiemi słowy ** to, że 
nieabyt spiesznie połączyła jego aparat ze wskazanym 
adresem. Ponieważ dwie koleżanki pokrzywdzonej *v  
świadczyły, że ta ostatnia s p e łn i ła  swój obowiązek 
według możności, przeto sąd uznał winę Willisob a 
za dowiedzioną. W motywach wyroku umieszo*0®0 
objaśnienie, że telefonistki, jako spełniające zadanie 
trudne i żmudne, powinne się cieszyć szcsegćlną 
opieką prawa.

Portjerzy kościelni. Pisma wiedeńskie donoszą, 
że zdarzone ostatniemi czasy samobójstwo PPWnego 
młodego człowieka w tamtejszej katedrze ów. Szcze­
pana, skłoniło władzę kompetentną do ustanowienia 
portjerów, których obowiązkiem będzie, czuwać nad 
porządkiem wewnątrz św.ątyni. Przybrani w odpowie­
dni uniform, z laską w ręku, krążyć będą po nawie 
i kaplicach naprzemian bez przerwy Poitjerzy teg° 
rodzaju istnieją już oddawna w kościołach franou- 
skicli.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr. B a d e n i, wyjechał w niedzielę z rana do Ba8aai 
dokąd udali się także marszałek krajowy ks. ® £ n* 
g u s z k o, tudzież głównodowodząny, komendant kor­
pusu ks. W i n d i s c h-G  r a e t z, oproszeni przez 
namiestnika, ażeby wziąć udział w polowania które 
potrwa trzy dni. — Hr. Józef P o t o c k i ,  wyjechał 
onegdaj z Wiednia do Stambułu.

t  Dr. Grzegorz Ziembicki, żołnierz 2. pułku 
strzelców Wielk. Ks. Warszawskiego w roku 1831, 
lekarz szpitali wojennych w roku 1831, b. poseł na 
Sejm krajowy, zmaił we Lwowie, przeżywszy lat 86. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek 5. bm.

Nekrologja. We Lwowie zmar1' : Feliksa K o r  
d e c k a ,  żona właściciela apteki w brybowie, w 3t> 
roku życia ; Józef G e 1 b, przeżywszy lat 31 i Hie­
ronim P e t r a s i e w i c z ,  utalentowany muzyk, w 
39 roku życia.

( m . )  Piknik lekarski Po kilkuletniej przerwie,
• /stąpili onegdaj znowu lekarze w zwartych tjzere- 
gach — młodsi, starsi, a nawet najstarfi - na sali (balo­
wej. Zamiast wspaniałego balu urządzono p itn ik , 
który jednakże jak to przewidywaliśmy, miał w^zei

ciczki desinfekcyjne do kadzeni^
radykalnie oczyszezają powietrze. — Pudełko 10 ot



kie ceohy najbardziej eleganckiego balu. 
stko, co tylko Lwo,(r ma pięanego, uroczego, przy­
stojnego, elektryzującego — mówimy oczywiście o 
mężatkach i pannach — było onegdaj reprezentou anem 
w pokaźnej liczbie w kasynie miejskiem. To też 
śmiało możemy powiedzieó, że eskulapowie lwowsoy 
rozpoczęli na serjo tegoroczny karnawał, dotychczas 
jakoś bardzo leniwie się wlokący. Tańczyli więc z za­
pałom i lekarze wszech nauk lekarskich i specjaliści 
od serca, nerwów i gardła, posiłkując się licznym 
zastępem adeptów prawa i jednorocznych ochotników 
konnych i pieszych. Do pierwszego kadryla, prowa­
dzonego z szykiem przez dr. Stahlbergera i Godle­
wskiego, stanęło 84 par, a w ostatniej figurze można 
było doskonale podziwiać wspaniałe toalety pań — 
woale nie piknikoye, leoz w całem tego słowa zna- 
ozeniu balowe. prawdzie to niepięknie zdradzać 
tajemnice „darni ., musimy jednak podnieść, że 
toalety wykona. przez nasze lwowskie koleżanki 
Wortha, nie u st^  jwnły wcale tak poi względem 
wybrednego gustu, jak i elegancji — toaletom wie­
deńskim. Bóżnicę mogły chyba tylko zauważyć same 
właścicielki... Do powodzenia pikniku przyczynić się 
może w znaoznej części także kolacja i obficie zaopa­
trzony bufet — a komitet lekarski zrobił w tym 
kierunku, oo tylko było w jego mocy. Kolacja była 
wspaniała — w bufecie t. z. zimnym, umieszczonym 
w małej sali, chwalono koniak, wino i chłodniki

Zamiast spisu uczestników zabawy, notujtmy 
krótko, że na pikniku nie brakło nikogo, kto lubi 
bawić się i tańczyć. Nie brakło więc ani jelnej pię­
kności IwowsLej, które tańczyły do białego dnia.

Do tańca przygrywała muzyka wojskowa, a do 
kotyljona wydobyli ogrodnicy nasi najpiękniejsze 
kwiaty ze swych oranżeryj,  ̂uzupełniając bukiety 
prześlicznemi okazu, fi róż i kamelji, sprowadzonych 
wprost z Włoch. Spodziewamy się, że starzy kawale­
rowie na swój piknik (6. bm.) sprowadzą kwiaty dla 
swoich dam, już nietylko z Włoch, ale aż... z Hiszpanji 
lub wysp Kanaryjskich.

Mianowania. Minister wyznań i oświecenia za­
mianował Kazimierza Bruchnalskiego kierownikiem 
zawodowej szkoły w charakterze urzędnika państwo­
wego w IX. klasie rangi i pozostawił mu nadal 
kierownictwo zawodowej szkoły ślusarskiej w Świątni­
kach; Jana Nadhernego nauczycielem zawodowej 
szkoły w charakterze urzędnika pańsfwowego w X. 
klasie rangi przy szkole zawodowej ślusarskiej 
w Świątnikach.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego w Krakowie Wawrzyńca Jacka 
auskultantem dla swego okręgu.

Bada szkolna krajowa zamianowała Władysława 
Nowickiego z Czarnokoniec wielkich stałym nauozy- 
oii-lem szkoły etatowej w Nowosiółoe nad Zbruozem, 
Józefa Dndziaka stałym nauczycielem młodszym, za­
wiadującym szaołą filjalną w Mszanie górnej, Józefa 
Pnszkara z Domaszowa stałym nauczycielem kierują­
cym dwuklasowej szkoły etatowej w Wulce mazowie­
ckiej, Konstancję Wereuką stałą nauczycielką dwukla- 
sowei szkoły etatowej w Frysztaku.

2ona oskarżyła własnego męża Pawła Wierzbo­
wskiego o pobicie i skaleczenie dziecka. Wierzbowski 
targnął się na dzieoko w stanie pijanym.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym ozasie była -j- 21 °C., najwyższa 
4 -  6 0°C., najniższa — l-6°0.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południo- 
wozachodni, co do siły mierny (3— 4 ); średnia 
temperatura doby poaosUnio okołi -j- 4°G„ niebo 
będzie przeważnie zachmurzone, a względne '"ilgotność 
powietrza około 75 proc.; opad: deszcz nieznaczny.

Korespondencja rędakcji- P an  F . w  Brodach  
Podobne suche wyliczanie całego szeregu amatorów i 
amatorek wywołuje efekt wprost komiczny. To j e- 
d y n y powód.

   ----
Z Koła literacko - artystycznego.

dnia 5. b. m. prof. dr. Józef
W piątek 

S z p i l m a n  wygłosi 
odczyt, połączony i demonstracją bakteryj za pomocą 
przyrządu projekcyjnego. Prehgent objaśni budowę 
i rozwój bakteryj, znaczenie tychże w przyrodzie 
i wpływ ich na ustrój ludzki. Wstęp wolny dla 
członków Koła, ich -odzln i dla osób przez członków 
Koła poleconych. Początek o godzinie 7. wieczorem.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
W niedzielę, dnia 7. lutego rb. odbędzie się w sali 
towarzystwa (gmach teatralny) pod artystyczną dy­
rekcją p. Budolfa Schwarza trzeci koncert. P rogram : 
1. A. Dworak: Serenada (e-dur) op. 22. na orkiestrę 
smyczkową: a) Moderato, b) Tempo di Valse,
o) Scherzo, d) Laighetto, e) Finale; 2. St. Niewia­
domski: Kolędy w opracowaniu na głosy solowe,
chór i orkiestrę: a) „Bóg się rodzi" i „Wśród no-
cnei olsyy" chór mięszany i solo tenorowe (p. M. 
Lewicki), b) „A ooż z tą dzieciną", kwartet męski, 
c) „Lulaj że Jezuniu", solo sopranowe (p. Z. Woło- 
szozakowa), d) „Gdy się Chrystus rodzi", chór mię­
szany, e) „Jezus malusieńki", solo barytonowe (p. 
T. Borkowski), f) „W dzień Bożegu narodzenia", 
chór mięszany; 3. W. A. M ozart: Symtonia (c-dur)
z fugą końcową: a) Allegro \ivuce, b) Andante can- 
tabile, c) Aliegretto, d) Allegro molto. —  Początek 
i uderzeniem godziny pół do pierwszej w południe, 

koniec przed drugą.
Dla uniknienia niedogodności zostały zaprowa­

dzone na koncertach towarzystwa miejsca numerowane, 
po które członkowie wcześniej się zgłosić zeoLcą. —  
Bilety są do nabycia w księgarni Seyfartha i Czaj­
kowskiego, a w dzień koncertu przy kasie.

Odezwa! Od dawna nie trapiło widmo głodu i 
zimna tak srodz» biedną ludność naszego miasta jak 
obecnie. Wie o tern najlepiej komitet rozdawnictwa 
zupy rumfordzkiej, delegowany z ramienia to w. św. 
Wincentego a Paulo, a znany dobrze szan. publiczno­
ści, bo rok rocznie z nadejściem pory zimowej wy­
ciąga błagalne dłonie w imieniu setek głodnych i
zziębniętych, odwołując się do serc litościwych.
A choć podwoja swe usiłowania, gdyż był z góry 
przygotowany do kampanji groźniejszej od minionych 
—  jednak ręce omdlewają od nawału pracy, tak 
z każdym dniem rośnie potrzeba, zgłasza się coraz 
większa rzesza ust zgłodniałych.

Nawałowi prac/ dotrzymuje kroku rzecz nie. 
odłąozua, to jest brak funduszów, co zniewala korni, 
tet do umieszczenia niniejszej prośby o łaskawe datk1 
na cel tak humanitarny. Odezwa do składek na gło” 
dae dzieci szkolne poruszyła serc tysiące, datki po' i 
sypały się obficie, zaradziło się z Bożą pomocą je 
dnej naglącej potrzebie. Lecz pytamy się, gdy dzieci 1 
szkolne nie głodne, mamy o ich rodzicach nieszczę­
śliwych zapominać? A drobne dzieci, nie chodzące do 
szkoły, a matki w yrodniało, czyż nie zasługują 
w równej mierze na naszą litość?

Ufni w skuteczność niniejszej prośby, ośmielamy 
^ię podać do publicznej wiadomości, że przy dzien­
nym rozdawnictw;e 500 porcyj ciepłej zupy i tyleż 
chleba, którego koszta zł. 2 2 5 0  co dzień wynoszą, 
wydaliśmy ud dnia 15. grudnia 1891 do dziś ogó 
łem porcyjj 20.428 zupy i tyleż chleba.

Gdy i a  pokrycie'wydatków tak pokaznyehw do 
tycbczas zęj składek jedynie zł.

mitet byłby zmuszony zamknąć rozdawnictwo ciepłej 
zupy wcześniej, gdyby nie nadzieja na szlachetne, a 
wobec gorżkich łez niedoli, prawie lógdy nie wysy­
chające źródło ofiarności publicznej. Łaskawe datki 
przyjmje handel J . Dreslera, plac Kapitulny 1. 2.
Odiniau 23. do 30. stycznia złożyli p p . : Kowalski
zł. 5, 0. J. 1, ks. kanonik Szymonowicz 15, ks. 
kanonik Zabłocki 5, N. N. 1, ks. kanonik Stań-
kowski 5.

Bozdano od dnia 23. do 30. stycznia 2100
porcyj zupy, 2100 porcyj chleba. Lwów dnia 31.
stycznia 1892. Z komitetu rozdawnictwa zupy mm 
fordzkiej.

Towarzystwo strzeleckie przypomina członkom 
swoim, że dziś w piątek odbędzie się na strzelnicy 
miejskiej zebranie towarzyskie.

Z komitetu balu na rzecz knchni ludowych i 
głodnych dzieci, proszeni jesteśmy o zanotowanie, że 
sesja odbędzie się nie o godzinie 3, ale o godzinie 
5 w pałacu namiestnikowskim. Zmiana ta spowodo­
wana została pogrzebem śp. Grzegoiza Ziembi- 
okiego.

Wystawa azjatycka zbiorów ks. Pawła Sa­
piehy, otwartą zostanie dla publiczności w sobotę 
dnia 6. lntego.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
Dyrekcja zaprasza członków czynnyoli na próbę przed- 
koncertową w piątek popołudniu do sali towarzy­
stwa ; mianowicie członków orkiestry amatorskiej na 
godzinę pół do czwartej, zaś chór mięszany na go 
dzinę piątą.

Stowarzyszenie rękodzielników brodzkich
„Gwiazda" urządza przedstawienie amatorskie w nie­
dzielę dnia 7. bm. w sali Towarzystwu muzycznego 
na dochód funduszu stowarzyszenia. Bozpooznie:
„Żywy nieboszczyk", krotochwila w 1. akcie G. 
Belly, przekład Adolfa Waliwskiego, nastąpi w ję­
zyku ruskim „Diabeł w beczce", operetka w 1. 
akcie, zakończy „Werbel domowy", obiaz ludowy ze 
śpiewami w 1. akcie K. Gregorowicza.

Po przedstawieniu odbędzie się w lekalu stówa- 
rzyszenia „Gwiazda" wieczorek wełniany.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek „Kupiec 

wenecki", komedja w 4. aktach Schekspira; jutro 
w sobotę „Borneo i Julja", opera w 5. aktach 
Gounod’a. Występ gościnny pani Jadwigi Camillowej 
i p p .: Ignacego Warmutha, BudolfaBernhardta[£i 
Juljana Jeromina, artystów opery włoskiej.

Z teatru. Dziś przedstawiona będzie na sce­
nie naszej słyuńa komedja Szekspira „Kupiec 
wenecki w następującej w głównych rolach obsadzie: 
Szyllok p. Fiszer —  Porcja p. Stachowi iz -  Jessyka 
p. Kwiecińska —  Lorenzo p. Kwieciński —  Antonio 
p. Zboiński —  Gracjano p. Trapszo — Bassanjo p. 
Hierowski — Książę p. Zawadzki —  Neryssa p. 
Sznage.

„Świat". W najświeższym zeszycie Św iata  ilu­
strowanego — Indwiąc nawiasem — bardzo bogatego, 
tak pod względem rycinowym, jak literackim —  zwra­
cają przedewszystkiem na siebie uwagę dwie podo­
bizny dwóch karykatur największego z poetów pol­
skich, A. Miokiewioza. Jedna z nich jest angielską, 
druga francuską. Artykuł p. Leopolda Mćyeta, który 
historję tych ciekawych rysunków omawia, zapewnia, 
iż są jedynemi, jakie kiedykolwiek się ukazały. Oprócz 
tej great atraefoon, zeszyt naszej galicyjskiej ilustra­
cji, tak słusznie wysoce za granicą cenionej, mieści 
w sobie ?adny obrazek rodzajowy J Wodzińskiego, 
wspaniały rysunek Juliusza Kossrka i doskonałą re­
produkcję obrazu syna tego ostatniego Wojoiecha 
Kossaka, wyobrażającego szarzę ozerkiesów moskie­
wskich na bezbronną ludność warszawską w dniu 
18. kwietnia 1861 roku. Oryginał lego dzieła, wysta­
wiony przed kilku tygodniami w naszym s a l o n i e  
s/tuk pięknych, budził powszechne zajęcie. W dziale 
literackim Nr. 3. Św iata , przy ślieznej powieści 
Klemensa Junoszy, oraz doskonałych artukułów kry­
tycznych Piotra Chmielowskiego i Walerji Marrenć, 
zwraca na siebie uwagę „Podróż Polaka z Wenecji 
do Rzymu w ] 644 roku“ z pyłów bibliotecznych, 
zasuwających nieznany rękopis, przez Ferdynanda 
Bostla wydibyta, tudzież kronika polityczno-społeczna 
Nerosa pod tytułem: „Prądy i ludzie , dowcipnie
poruszająca bieżące sprawy i przyozdobiona mnóstwem 
portretów. W pośród nich, z najbliższych nam, spo­
strzegamy wizerunki: Apolinarego Jaworskiego, czci­
godnego prezesa Koła polskiego w Wiedniu, Augusto- 
wej hr. Potockiej i dr. L. Bilińskiego. W dwóch 
dodatkacu udatnie rozwijają się: interesująca powieść 
W. Marrenowej i bardzo ciekawe opowiadanie Kaje­
tana Kraszewskiego.

„Prawnik", wychodzący we Lwowie pod re­
dakcją adwokata dr. [g. Czemeryńskiego już rok XXIII., 
jako jedyny w kraju tygodnik prawniczy, poświęoony 
w pierwszym rzędzie praktyee sądowej i administra­
cyjnej, w numerach 1 do 5 za styczeń br., zaw iera: 
artykuły wstępne: O idealnej konkurencji przekroczeń 
z §§. 496 i 431 kod. kar., nap. Fr. Lewiński. — 
Uwagi nad §. 19 ces. rozp. z 16. listopada 1858 r. 
dz. pp. 213, nap. dr. Bawicz —  Właściciel zaprzęgu 
a woźnica, do §§ 431 i 430 kk., nap. Hugo Garus. 
—  Sądownictwo: System, przegląd judykatury najw. 
tryb. sąd. Darowizna na wypadek śmieroi. P ra­
ktyka sądowa: Orzeczenia cywilno i karno sądowe, 
zasady orzeczeń najw. tryb. sąd. i kasac.: z prawa 
karnego, w postępowaniu spadkowem. Korespondencja. 
Ustawy i rozp. sądowe. — Administracja: Judyka- 
tura tryb. administr., o prawie swojszczyzny. Pra­
ktyka administracyjna: orzeczenia trybunału państwa, 
tryb. administr., ministerjalne ; zasady orzeczeń władz 
centralnych: w sprawach wyznaniowych, szkolnych, 
w postęp, przed władzami admin. w ogóle, w spr. 
przemysłowych. Ust. i rozp. administr. —  Stowarzy­
szenia : Lwowskie Towarz. prawnicze; Kółko prawnicze 
w Dolinie. — Wiadomości drobne, wiad. urzędowe. - 
Odcinek: Kilka kwiatków fiskalizmu, zebranych na 
niwie galic. Serja i i i  (przez N .)  — Wiadomości li­
terackie, podał Hibl. —  Prenumerata (z przesyłką 
poczt.) wynosi: rocznie 6 6 0 , półrocznie 3*30, kwar­
talnie 1'65. Bedakcja i administracja we Lwowie 
ul. Kopernika 1 12, telefonu nr. 59.

Humoryści. Illu strirte  Zeitung  zamieściła bar­
dzo zajmującą grupę portretów stałych rysowników 
głośnego na cały świat pisma humorystycznego, wy- 
ehodząoego w Monachjum, pod tytułem Fliegende 
B ldtter. Najbardziej zwraca uwagę myślące oblieze 
najcelniejszego z pomiędzy tych artystów Oberliindera, 
który w swych szkicach przez 30 lat odtworzył całe 
życie społeczne, towarzyskie, domowe i umysłowe 
Niemiec współczesnych. Oberlander do swych rysun 
ków dodaje również i tekst własnego pióra.

Z wystawy Sztuk piękcnyh. Dowiadujemy się, 
iż obrazy Siemiradzkiego pozostaną w naszym salonie 
zaledwie jeszcze 10 dni, poozem wysłane będą do 
Krakowa. W tych dniach wystawiono następujące
mwości: Boznańskiej wielkie płótno „W oranżerji", 

Bobkowskiego „Odprawa", Biernackiej „Portrety
trzech sióstr", Grabińskiego „Dwa krajobrazy", Ja­
nowskiego „Danae", Kaczora-Batowskiego „Kreolka i 

inka", Koehlera „jPortret pastelowy pani dr. 0 .“,

Łozińskiego „Przy koleboe", panny Pająkównej „Nad 
książką" i „W mojej pracowni", Piechowskiego 
„Cztery pory roku", Stasiaka dwa płótna „Deporto­
wani" i „Na siant wisku". Wreszcie większych roz­
miarów dzieło Tetmajera „Bodzina włościańska".

Do działu akwarel, znajdujących się ua wystawie, 
nadesłał p. Augustynowicz „Z apartamentu p. Ł."

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
6. bm. odczyt doktora p. Teodora J e n d l a .  Szano­
wny prelegent będzie mówił „o h i s i o r j i  w dz i e -  
j a e h i s z t u c e“ .

Przewodnika gimnastycznego ..Sokoł" (organ 
towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę nr. 2. 
z lutego rb. Treść: Baczność „Sokoły"! Fizjologja 
ruohu |c. d .); Owiozenia na II. zjeździe wszechsoko- 
lim w Pradze r. 1891 (dok.); Ćwiczenia na drążku 
(c. d .) ; Projekt ćwiczeń wolnych; Szkic boiska dla 
ćwiczeń gimnastycznych jubileuszowych we Lwowie ; 
Uroczystość jubileuszowa; Wynik konkursu; Sprawy 
towarzystw gimnastycznych polskich; Kronika.

DZIENNIK POLSKI s dnia 5. Lntego 1892 r. 3

Gospodarstwo * przemysł ! handel.
B a n k  a u a t r o  - w ę g i e r s k i .  Według wyuazu tego 

banku wynosił z dniem 31. stycz.iia b. r. stan obiegu bankno­
tów 421,996.000, a więc zwiększył się od czasu ostatniego 
wykazu z dnia 23. 9'ycznia b. r. o 435.000, równocześnie 
wynosił zapas kruszcowy banku 246,5 8 000, zwiększył si ę 
przeto o 154.000, portfel zawierał 155,601.000, zwiększył 
się przeto o 763.000, lombaid zawierał 2-i,608.000, przeto 
zmniejszył , się. o 85,000. Wolna od podatku rezerwa 
banknotów wynosiła 30,095.000, ziunie-zyła się przeto o 
1,140.000.

(Jprzyw. gal. akcyjny bank Hipoteczny.
Z dniem 31. stycznia 1892 było w obiegu: 5%  listów hi­
potecznych zł. 9,185.300, 5°/0 Preinjowanyoli listów hipo 
tecznych zł., 12.522 200. 4*/,n/0 listów hipot. zł. 7,597.300. 
Łącznie zł. 29,304.800. Asygnacyj kasowych było w obiegu 
zł. 2,111.250.

Przegląd polityczny.
* Nominacją kardynała L e d o c h o w s k i e g o  

prefeKiem propagandy, zamanifestował Leon X III 
—  jak zapewnia rzymski korespondent Czasu  —  
nietylko tumanie swe dla zasług, charakteru i 
w yższych zdolności naszego czcigodnego ks. kar­
dynała, ale stawiając na tak wysokiem stanowisku 
(o prefekcie ą ropagandy mówi się w Rzym ie, że 
jest P apa  rosso) P o l a k a ,  chciał i ze swej stro­
ny zatwierdzić, co już i inni panujący podnosić 
zaczęli, że przeszła era niedowierzania Polakom  
. posądzania ich ztw sze i we wszystkiem o dąż­
ność przewrotu. Już 22 z. m. ks. kardynał se­
kretarz stanu oznajmił był ks. kardynałowi Le- 
dóchowskiemu, że papież pragnie go postawić na 
czele instytucji kościelnej, która 3/4 całego świata 
ma pod swoją jurysdykcją. Przezacny nasz ks. 
kardynał, znając dobrze ważność i odpowiedzial­
ność nowego urzędu, napisał piękny list do pa­
pieża, wypraszając się od prefektury, a popierać 
miał swą prośbę nietylko wiekiem i brakiem sił, 
ale i względami n a t u r y  p o l i t y c z n e j .  Otóż 
w parę dni potem, gdy wraz z ks. kardynałem  
sekretarzem stanu b y ł u papieża, usłyszał od 
Ojca św., że właśnie ten list kardynała jeszcze 
więcej Ojca św. w postanowieniu utrzymuje, bo 
tak pisać może tylko un uouo d i Dio.

* P l e n e r  —  jak donoszą) z Wiednia — 
zdecydował się ostatecznie n . e  s t a r a ć  s i ę  o 
żaden urząd państwowy ze względu na dotych­
czas niepewne stanowisko lewicy. Koła parla­
mentarne uważają, iż postanowienie Plenera spo­
wodowane zostało głównie tern, że prezydentura 
najwyższej wspólnej izby obrachunkowej, którą 
mógł otrzymać w razie propozycji ze strony Kal- 
noky’ego, jako prezydenta ministrów wspólnych, 
zmusiłaby go do złożenia mandatu poselskiego, 
albowiem prezydent wspólnej izby obrachunko 
wej nie m ógłby być ani deputowanym austrja- 
ckim, ani węgierskim. Obecne postanowienie P le­
nera nie przesądza jednak o przyszłości. Prezy­
dent izby obrachunkowej ma godność i płacę 
ministra, ale pod względem politycznym nie ma 
w pływ u i znaczenia.

* Rzymski korespondent dziennika Paris 
miał rozmowę z pewnym kardynałem  od któ­
rego miał się dowiedzieć, że wkrótce ukaże się 
inspirowana przez papieża broszura pod tytnłem: 
„Prawa i obowiązki", celem  wykazania, że pa­
pież dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek, skłonnym  
jest do pojednawczej polityki w stosunku do re­
publiki francuskiej. W edług tej samej informacji 
list Leona X III. do arcybiskupa paryskiego kar­
dynała R i c h a r d a ,  ma być ogłoszony nieba­
wem po zebraniu się parlamentu francuskiego.

* Spocą  madrycka oświadcza, iż nieuzasa- 
dnionem jest doniesienie niektórych dzienników  
o przystąpieniu Hiszpanji do trój przymierza.

* P ó litik  przemawia znowu za porozumie­
niem się Młodoczechów z Staroczechami, żąda 
jednak, aby Młodoczesi odstąpili Straczechom  
pewną liczbę mandatów, co niewątpliwie u Mło­
doczechów natrafi na stanowczy opór.

* Carowa, która, jak się obecnie pokazuje, 
była niebezpiecznie chorą, ma się znacznie le­
piej, chociaż cierpienia nerwowe ciągle się jeszcze 
ponawiają.

* Jako objaw agitacji wyborczej angielskiego 
stronnictwa liberalnego, zaznaczyć należy artykuł 
Herberta Gladstone’a, zamieszczony pod tytu łem : 
„Stronnictwo liberalne i kwestja robotnicza", w 
Abermdlc Beviev. Autor usiłuje w pracy swojej 
dowieść, że stronnictwo robotnicze postąpiłoby w 
duchu przeciwników swoich, gdyby podczas przy- 
rzłych wyborów przyięło względem stronnictwa 
liberalnego postawę nieprzyjazną Utworzenie oso­
bnego stronnictwa robotniczego jest pod względem  
praktycznym secesją w obozie liberalnym. Zda 
niem Herberta Gladstone’a, większa część prze- 
wódców robotniczych zbyt nizko ocenia wielką 
siłę stronnictwa zachowawczego. Przed 1832 ro­
kiem, lubo wskutek ograniczonego prawa wybor­
czego pod względem politycznym potężne, było 
słabe pod względem liczby. Prawodawstwo w 
ciągu ostatnich sześćdziesięciu lat, usuwając wiele 
nadużyć, zjednało zachowawcom mnóstwo zwo 
lenników. Połączone stronnictwa liberalne i robo­
tnicze zaledwo miały dość siły, ażeby w c.ogu 
ostatnich 25 lat zapewnić istnienie rządowi libe­
ralnemu przez połowę tego perjodu czasu. Rzeczą 
jest tedy naturalną, że stronnictwo liberalne nie 
mogłoby wytrzymać większej jeszcze secesji. 
Ubytek głosów robotniczych pociągnąłby za sobą 
z konieczności do reszty ten skntek, ze iorysowie 
pozostaliby dłużej u steru rządu.

* Dymisja rosyjskiego ministra komunikacji 
H U b b e n e t a  znajduje się w związku z nędzą 
głodową, w Rosji panującą. Nędza ta wykazała  
liczne braki administracji rosyjskiej, między in- 
nemi także wadliwą administrację kolei żela­

znych. W ykryto przy tej sposobności rozmaite 
nieporządki na kolejach, okazało się bowiem, że 
nie było dostatecznej ilości wagonów dla tran­
sportu zboża, przeznaczonego dla włościan w 
miejscowościach, dotkniętych nieurodzajem, i w 
ogóle organizacja transportu była jak najgorsza. 
W  składach dworców kolejowych leżą miljony 
pudów zboża i mąki, które od dawna już powin­
ny być dostarczone na przeznaczone miejsce, 
foruister Hiibbenet kilkakrotnie już zwracał na 
to uwagę zarządów kolejowych, ale napomnienia 
ministra żadnego nie odniosły skutku. Rząd po­
słał wreszcie komisarza w osobie pułkownika 
W endricha do miejscowości, dotkniętych nieuro­
dzajem, aby przyspieszyć transport zboża, lecz j 
dotychczas organizeji nie polepszono. OkolLzno- . 
ści te stały się przyczyną dymisji Hiibbeneta, j 
lecz nie c.n w łaściwi„ jest winnym, ale cały  
system niedołężnej gospodarki rosyjskiej. Hub- I 
benet jest tylko kozłem ofiarnym całego sy- ! 
stemu.

* W edług Koln. Ztg. ostatni termin oczy­
szczenia miasta Moskwy z żydów, upływa w 
połowie sierpnia, i nie ma żadnej nadziei aby 
termin ten przedłużono.__________________________

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego’')

Wiedeń 4. lutego. ( Z  izby p o s łó w )  Ku koń 
cowi wczorajszego posiedzenia izby domagał się 
p. L u e g e r ,  w formie nagłego wniosku, aby 
rząd przedłożył izbie karno sądowe akta śledcze 
co do paniki giełdowej z 14. listopada z. r iżby  
ta izba mogła nabrać przekonania, że posłowie 
nie bj li w tej aferze winowajcami. Nagłość tego 
wniosku uchwalono j dnogłośnie, a wniosek sam 
przydzielony będzie komisji, która zostanie w y­
braną.

Wiedeń 4. lutego. (Z  izby posłów). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu przedłożył minister rolni­
ctwa projekt ustawy o nabyciu dóbr Nadwórny 
przez skarb państwa.

W  dalszym ciągu wrócono do debaty nad 
ustawą o podatku giełdowym .

Po przemówieniu mówcy jeneralnego prze­
ciw ustawie Kramarza, zabrał głos, jako mówca 
jeneralny za ustawą poseł L e w i c k i .  Mówca 
imieniem Koła polskiego czyni zarzut rządowi, 
że w sprawie tak ważnego podatku nie wystąpił 
z inicjatywą. Dalej podniósł mówca, że agitac a 
Indowa przeciw giełdzie trwa od roku 1873. Po 
datkowo - polityczne uzasadnienie projektu tkwi 
w tern, że akta nabycia, które wyłamują się z pod 
podatku bezpośredniego i podatku konsumcyjne- 
go, podpadają pod ten podatek.

Nakuniec zastrzega się mówca przeciw temu, 
jakoby widział w projekcie gromozwód agitacji 
skierowanej przeciw giełdzie. Uważa on go za 
pierwszy krok do dalszego opodatkowania g ie ł­
dy. Mowę przyjęto oklaskami.

Zabiera głos B i l i ń s k i ,  jako referent. P o ­
lemizuje on z mowćami strony przeciwnej i 
oświadcza, że chcą oni, by projekt żadnego nie 
poruszał podatku giełdowego, a on uważa to 
właśnie aa główną treść przedłożenia.

Po S c h l e s i n g e r z e  przemawiał minister 
S t e i n b a c h ,  zapewniając, że rząd ze stanowi­
ska podatkowo-polityczn.ego i fiskalnego nie ma 
nic projektowi do zarzucenia.

Przemawiają jeszcze posłowie H u 1 i t z i 
SI a y ik .

Posiedzenie trwa dalej.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Mfiedeń 4. lntego. S c h m e y k a l  konferował 

wczoraj przed południem z T a a f f e m  i S c h o n -  
b o m e m ,  poczein odbyła się rada ministe- 
rjalna.

Berlin 4. lutego. Hambur. Nachr. wyrażają 
wielkie oburzenie z trgo powodu, Iż w teatrze 
polskim w Poznaniu, gdy przedstawiano znany 
dramat Suderm anna„Honor", zmieniono nazwisko 
stolarza opoja „M ichalsky’ego“ na „Otto Schon- 
hausen", co zdaniem tego pisma, jest aluzją w y ­
raźną do Bismarka.

Pomimo wszystkich starań i zabiegów, iżby  
w kwestji szkolnej jakikolwiek kompromis osia- | 
gnąć można, sprawa nie postępuje ani na krok 
i prawdopodobnie przesilenie gabinetowe będzie 
nieuniknione. Sytuacja komplikuje się ponadto 
skutkiem tego, że pomnożenie marynarki, tak  
usilnie pożądane przez cesarza, da się uzyskać  
jedynie z pomocą centrum. A  to centrum ani na 
włos nie odstąpi od szkoły w y z n a n i o w e j .  
Cesarz był wczoraj na objedzie u Capriviego 
i bawił od godziny 6. do 12. w nocy w gronie 
wielu zaproszonych posłów. Pom iędzy innemi 
potrącił kilkakrotnie i o kwestję szkolną, wyraził 
się jednak, że pragnie dyskrecji dla szczegółów  
tej pogadanki.

Berlin 4. lutego. Post donosi, że dr. K o ­
c h o w i  powiodło się po prawić znakomicie swój 
wynalazek przeciwgruźliczy (tuberkulin). Bliższe 
szczegóły zostaną wkrótce ogłoszone.

Paryż 4. lntego. Przebywająca w Biarritz 
N a  t a l  ja  otrzymała, ze strony wybitnych człon­
ków stronni ctwa liberalnego i postępowego w Ser- 
bji, wezwanie, aby powróciła do Belgradu.

Bruksela 4. lutego. Słychać, że król L e o ­
p o l d  będzie starał się u parlamentu o r o z ­
s z e r z e n i e  n a s t ę p s t w a  t r o n u  na rzeez 
najstarszej jegu córki, ks Ludwiki.

Wiedeń 4 lutego. „Wien. Ztng." ogłasza rozporzą­
dzenie, dotycząee zmian w 1 3gulaininie targowym dla targo­
wicy bydła na St. Marx. Ol iż w przyszłości mają być ceny 
jedynie z wy ł ą c z e n i e m podattn spożywczego notowane.

Dr. Ignacy De mb o ws k i  mianowany wicesekretariem 
w ministeistwie skarbu. — Kazimierz Łę ka  ws ki mianowany 
dyrektorem urzędów pomocniczych przy sądzie krajowym we f 
Lwowie, a Wiktor P I o r j a ń s k i kontrolerem przy zakładzie J

głośnie sprawozdanie rady jenerainej z czynności 
za rok ubiegły i wniosek o rozdział dywidendy.

Buda-Peszt 4. lutego. M a t l e k o v i t s  zo ­
stał powołany na audjencję do cesarza. W ezwą  
nie to łączą z ostatniemi zajściami w min.ster- 
stwie handlu Dym isja ministra B a r o s z a  zdaje 
się być pewną

Kolonja 4. lutego. Do O az K ol. donoszą 
z Petersburga, iż tam wszyscy są przekonani, że 
minister spraw wewnętrznych, Durnawo, ustąpi, 
a miejsce jbgo prawdopodobnie zajmie hr. Igna- 
tiew, brat byłego dyplomaty. Opowiadają także, 
iż rosyjski ambasador w Londynie, hr. Staal, ma 
także wielkie szanse zostać następcą Durnowa. 
Dotąd jednakże są to tylko pogłoski.

Rzym 4. lntego. Monsignor Almafitano wniósł 
skargę o oszczerstwo przeciw kardynałowi.

Londyn 4. lutego. Z W aszyngtonu donoszą, 
że kongres uchwalił wniosek odwołania Egana 
z Chile. Wniosek ten został przekazany komisji 
dla spraw zagranicznych

Moskwa 4. lutego. Mosk W a d .  denuncjują 
wobec rządu szerzącą się na wielkie rozmiary 
kolonizację niemiecką wzdłuż granicy wołyńsko- 
austrjackiej, która na wypadek wybuchu wojny 
mogłaby stać się groźną dla Rosji. W ciągu osta­
tnich kilku lat udało się rzekomo kompanji ber­
lińskiej po nabycia wielkiej przestrzeni. gruntów 
pod twierdzą Dubno, urządzić na takowej w ła­
snym kosztem kolej żelazną, wiodącą ku grani 
cy. Na tym obszarze osiadło około 15.000 kolo­
nistów niemieckich, zupełnie odosobnionych od 
ludności miejscowej, uzbrojonych i tworzących 
groźną siłę dla pobliskiej twierdzy. Takiego za­
grożenia interesów rosyjskich ścierpić niepodo­
bna i należy wcześnie pomyśleć o wydaleniu 
Niemców z tego obwodu.

L o n d y n  4 lutego. Znany lekarz Moreli Maekenzie 
umarł tu nz influenzę.

Lwów, z Izby handlowej
z dnia 3. L utego  1892 r.
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P r z y jo o l ia l l  ćLo L w o w a .
dnia 4. lutego 1892 r.

HOTEL ZORZA. Z. hr. Ledochowslci z Podola ros. 
J. ks. Sapiehć z Biłki. A. Szczurowski z Jarosławia. T. 
Kownacki ze Świt&rzowa M, Mniszkowa ze Skwar/.awy. O. 
Hughso z Wietrzny.

HOTEL FRANCUSKI. Ks. A. Lubomirski z Miżyńca. 
Dr. S. Soehanik i Wiednia. B. Ujejski ze Strzelisk. A Ga­
jewski z Romanowa. Ks. W. Puchalski z Łąki S. Dobrzań­
ski z H ielkich ócz. M. Szczepańska z Laszek. A. Schmidt z 
Kabarowa 1 Kareieh z Lipska. —óC Bradke z Oppeln G. 
Zahn ze Szczeoinz. I. Scharf z Bioissą. J

HOTELi CENTRALNY. L. Lebel z Wiednia. B. Gło­
wacki z Niżanuowieo R. Abgarowicz z Bratyszowa Dr. 
Reisner z Przemyśla. Ks. K Sindyk z Bereźnicj król. Ks. 
M. Zalita z z Czestyni. A. Nowicki z Monastenysk. H. 
Kaempfie z Lubyczy Ki a . Zacharjasiewicz z Sasowa 1. 
Krochmal z Czerniowiec. A Rajowi cz ze Stanowię? dolnych. 
A. Ilning z Biały.

HOTEL SZWAJCARSKI. I. Męoiński ze Starej Soli J. 
Traukow ki z Krakowa.

N A D E SŁ A N E .
Zdjęcia i powlęk cm aU  fotofraUcznc

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek łótogratji wykonuje artysŁ Zakład fotograficzny

H . e O Ł D B E B G l
Lwów, ulica Taglollooska liczba U 1014 1—? 

Newośó: Efsktowse fotsgrafjo sa blałoa azklo aatawM.

M . J O N A S Z
DOM BA N K O W Y  i R a NTOR W YM IANY  

wo Lwowio, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje l sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kunie dzionnym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizj.. 1018 1—?
„ G łó w n a  r e p r e a e n t a c j*  d la  d a l l c j l  

n a j w ię k s z e g o  i  n a jb o g a t s z e g o  n  S w ie e te  
T u w a r iy s lw a  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „ T h e  
B fn tn a l.'*  — R o k  c a ł o i e n i a  1 8 4 # “ .

1139
Adwokat dr. Frisch w Trembowli

poszukuje rutynowanego koncypienta. 1—2

kamym we Lwowie.
W ie d e ń  4 lutego. Kredyty 313.62; anglosy 162; laen- 

derbanki 211.80; sztaebany 295; lombardy 9a.la; alpiny 65.40; 
renta majowa 95.27; węgierska złota 108 40.

Kraków 4. lutego. P rzy  dzisiejszym  wybo 
rze na posła z gm in w iejskich pow iatn k rak o ­
wskiego, głosowało 152 c a  170 upraw nionych . 
W iceprezes rad y  powiatowej, d r. F ranciszek  Pa 
szkow ski, o trzym ał 150 głosów, F ran c iszek  P tak  
2 głosy.

Wiedeń 4. lutego. D oroczne w alne zgrom a­
dzenie banku aastro-w ęgierskiego p rzy ję ło  jedno-

Dr. Emil Wechsler
lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w oborobaob lołądka 1 Jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinice 

profesora Osera we Wiudniu, powrócił i ordynuje 
7 13 1 -?  od 3— 5.

w e  L w o w ie , p la c  B e r n a r d y ń s k i I. 15.

P o d z ie lc o w a n fte .
Wielmożmsmu Panu

A. Zabokrspckiemu
Lwów ulica Osnolińskich I. 5.

Ponieważ niesłychany ból zębów i cierpiania szczęki, 
akie dokuczały naszej córce bezustannie przez 4 miesiąoe. 

2.,'stałj za pomocą Pańskich tynktur t. j. U iki nr. I. 2. i 
3, z ipełuia usunięte, zatem po czuwając si, do niewymownej 
wdzięczności, składamy niniejsze! puLKczni podzięko­
wanie.

Czortków dnia 1. lutego J892.
/ .  Zarudeka.

p r z y  u l i c y  S ł o w a c k i e g o  1. 

obok ogrodu Jozuioklegu

8 istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

p o r c e la n o w a  1 mt. 
m a r m u r o w a  GO e t .  
s c k la in n a  7 0  c t .  
m le t ta la u n a  0 0  e t .

m o n o l i t o w a  OO e t .  
c y n k o w a  o o  e t .  
l e l a a n a  4 0  c l ,  
n a a ia d o w a  1 9  M.



DZIENNIK  POLSKI z dnia 5. Lutego 1892 r.

Drobne ogłoszenia.
1124 a D la  g o s p o d y ń !  1 — 1

Przyprawa 
zupowa

A l b e r S ^ J o w r o  h . Lwowie.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1'/, c-enta od wyrazu.

1  litrowa hntelka 90  centAn.
Z n t i  czysto S-letnia żytnia

w ó d k a  . t‘7. cukru i hez anyżu w skut­
kach zostęruje koniak. Poleca handel 
K a r o l u  R a ł l n K a n a ,  we Lwowie.

T e k f j i  n a w i e l i  poszukuje akademik, 
I— rj sor • zant, rutynowany pedagog. 
Adres : Fnd r o  w Firlejowie poct. rest.

C e n t r a l n e  B i» r o  S p r a w n n k ó w
dla prowincji. Lwów Kopernika 11.

A pteka w Przemyślunaeh poszukuje 
n .  magistra. 75

TToncwpiema przyjmie natychmiast 
n -  adwokat w Jaworowie Dr. H i b l .

Najtańsze ź ńillo .-shyuia 5 ihrreh towa­
rów t-orzennyoh i wyrohów młynar-

TAotwladczony pedagog poszu- 
U  kuje lekcji z ucznitin prywatnym lab 
publicznym w ramach wymagań gimna­
zjalnych za mierną cenę. Adres w Admi­
nistracji. 80

skich w handlu Albin, % So leckiego ,
we Lwowie, ulica Wała z a 1. 11.

P r o 6 b : i !  W nędzy ostatecznej, braku 
życiaesd ',ie każdy dzień grozi zupeł­

nym ucadkiem, udaje sic matka -ga 
dzieci, któ-eimąź słaby, w [mieniu Chry­
stusa Pana do czułych i litościwych serc 
Sz, Publiczności, upraszając o nies/czę- 
dzenie datków i udzielenia pomocy. 
E lżb ie ta  S k ó rsk a ,  w Tarnowie. 77

pom ocn ik  handlowy, dokładnie
ohznajom ony z towarami drobiazfo- 

wfmi. zupdzie umieszczenie w handlu 
Antoniego E n d e m . Oferować zechcą się 
tylko fm-howi. 76

K endpdat notarialny z przeszło 
trzyletnia prowincjonalna praktyką 

notar. alną i adwokacką, poszukuje posady 
na prowincii. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza nadsyłać do Administr. „Dziennika 
PoUW go* pod literami K. N.

O s n b i t  n i ło d ia  inteligentna, pragnie 
nrzyjąć obowiązek bony, lub tei jako

towarzyszka dla starszej osoby. Bliższych 
szczegółów zasięgnąć można w Admini- 
stra ji „Dz;ennika Polskiego.*

Po t r z e b n y  jest fachowo uzdolniony 
u a d m i e l u i k  do prowadzenia sa ■

mo'stnego młyna amerykańskiego w naj­
bliższym czasie K^mpeteaci mają się 
/araz zgfosie z zaświadczeniami do dr* 
B r o n is ła w a  D u lęb y , we Lwowie, ul. 
Dąb "owi kiego 1. 5, rano przed 9. godziną 
lub n i. po po uduiu

l< n  e k o i i o i n i e z n y ,  w wieku 
8 6  l::t. ż" u - ty, z kilkunastoletnią pra- 

ktj ha, / arzadz .jący majątkiem w -,/ię- 
Sszy< h Hobra h, przylem obzna omiouy 
z weteiyiiarja, kulturą chmielu, i laso- 
woś i". /, chlubneini świadectwami i reko- 
nic 'da • a, poszuk je odpowiedniej posady 
oil 1 marca lub kwietnia b. r. Zgłosze­
ni i ła-kawe przyjmuję pod adreslm : E. 
Wójcicki w Jatniegaeb, p, Krukieniee.

C . A. Urząd pocztowy w Ba- 
dzlechon le poszukuje ekspedyi 
tora z uzdolnieniem telegraiicznem. Po 
sada zaraz do objęcia. Zgłoszenia adre­
sować : Urząd pocztowy Radziechów.

Piękne Panie!
Pac z i-i" 

skirll llll 'd 
szla-beck ic< 
u trzy m u ir.

iiwoliyć z wieżów kawaler- 
g i, Tirzyjpniupg •, pochodzenia 
o urzędnik* o przyzwoiłeia 
Wymazania skromno. Zna

.lotność j e y va polskiego i niemieckiego 
konieczna , Kor s"nnH,.>aeto, z dokładnym 
opisem osnhy nr y.imiije pod 1 t. S Z. S 
C e n t r a l n y  B iA r o  O g ł o s z e ń  — 
Lwów, Kokernika 1 II  1181 1—2

J . A . B a c z e w s k i
1 / w  6  w

poleca wyśmienita a.aią 
iepszą od Kociaku

tarkę
Marka

zł.
i
iJ-S"

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct na butelce wi/zszc.

1031 1 - ?

Ważne dla p i e t o  i M !

dy mi potrzeba inserowaó w dzienni
U  kakach krajowych lab zagranicznych to 
uskuteczniam to'zawsze prze* Centralne 
Biór* Ogłoszeń. Lwów, Kopernika.

T k z le rz a w y  
U  a k i c h  po

m ajątków ziem-
poleca i possuknje Ignacy 

Rappaport. Lwów, Jagiellońska 17.

  salonowych t a ó e ó w
  udziela po demach prywatnych J u l ­
ia n  H o ffm a n n ,  b. artysta baletu teatr 
warszawskich zamieszkały przy ulicy 
Skarbkowskiej 4.

J jo  sprzedania Interes rento­
w n y  z wyrobioną klientelą i z loka­

lem, mogącym być wynajętym przez kilka 
lat, pod k irzystnemf warunkami. Wiado­
mość u właściciela Halicka 7.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

d lub 4  pokoje ect. Pom ieszka 
nia kaw alerskie wynajmuje Zi rząd 
realności Emila Bertemiljana Bi jera 
w godzinach 9.—12. i 3.—5.

jyjagazyn do wyuaJąCa. Akade­
micka 3.

Całkiem czyste owocowe dro­
żdże prasowane - d 3 kilo począwszy, 
dostarezi po cen ch unjtańszych Fabry­
ka drożdży i sp rylnsn w Lelto-
wltz, (Morawii). 1108 1 - 6

Majątek ziemski

W  f a b r y c e  n a f t y

z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e
praktycznie i teoretycznie

wykształcony

T ecM iczny  M w t
obznajomieni z fabrykacją olejów 
smarowych mają pierwszeństwo.

Zgłoszeń a pod adresem „Techni­
czny kierownik*, przyjmuje administracja 
„Dziennika Polskiego*. 1121 1 - 5

[/■raszewsklego 3 3 , cztery i okoje 
IV z przynależytościam., tudziaż stajnia
z w o z o w n i ą . 59'

SANTAL de MIDY
Essencya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Bouibay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnein 
używanie wszelkieli s/.pncowali i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszi 1- 
kie najilolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżiwłf.ki. nie utrudzając żołąd­
ka i nieudzit łając nie przyjemnej 
woni urynic.
Skład « Paryżu. 8 . ulica \  ivienne 

i w głównych aptekach.

K i l k a  l o k a l i  na sklepy lub restan- , „r ? 1 , ■ '‘Ptsk'1^  Pp. Miko-
rae e  i ołożone w najpiękniejszej! lascha, tWewiorskiego, Rtfcke a, Bkleptn- 

- Wiadomość: skiego i Beisira. 516dzielnicy uO wynajęcia, 
u właściciela Halicka 7.

sprzedają najtanioj

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Lwowie, p lac H alick i liczba 3.

Progi uniw ersalne
aknteż 2 —3 i 4 skibowe, eałe z *.elaz* 

i stali, 1094 1—4 
Brouy i walce 

dostarczają najlepiej i tanio

UMRATH i Spółką
f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

w Pradze Bubuu.
Katalogi na żądanie darmo. 

Doskonałe świadectw* do dyspozycji. 
F ilia  we Lwowie

ulica G r ó d e c k a  liczba 61.

0 0  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

N le d e r lu d ik o  - am erykańskiego  
Towarzystwa żeglugi parowej

w ie d e ń .I. Holowratrlną 9
IV . W e y r l n g e r g a s s e  7  a

Prospekta i objaśnienia 'szybko i bezpłatnie 
Najkrótsza, najszybsza I najtańsza podróż.

Kolej kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct
3 z Krakowa 50

O O O O O O O O O i O O O O O O O O C

9 Santor wymiany r 
^  c .  k .  uprz. g ? i .  akc. Banku hipotecznego <
ara kupuje i\ t-przedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y  
t̂

Za uchwałą Rady gminnej z dnia 
14. Stycznia 1892 r. rozpisuje się 
niniejszem konkurs na opróżnioną 
posadę lekarza miejskiego dra roedy 
cyny z płacą roczną 200 zł. dodat­
kiem rocznym w kwocie 100 zł. za 
oględziny bydła rzeźnego i osebuem 
wynagrodzeniem za oględz ny ciał 
zmarłych.

Termin do wnoszenia należycie 
udokumentowanych podań na ręce 
tut-jszej Zwierzchności gminnej na­
znacza się do końca Marca 1892 r.

w powiecie sukalskim położony, zaraz 
z wolnej ręki do sprzed iiila. Obszar 
przeszło 2 . ( 0 0  morgów z tego roli prze­

szło 900 m. lasów do 700 morgów.

Bliższa wiadomość w kancelarii adwo­
kata Dra Steczkowskiego, we Lwowie, 
ul. Kościuszki I. 2, I. piętro. 11 ;3 1—2

o o o o o o o o o o o c o

Jan Kostink £
poleca swó|

P w r w a a  jr Z a k ła d . »
0

9 in t r o l ig a H i - g a ia n te r r a B
J we* Lwowie
^ przy ulicy Batorego liczba 26, £
»  że oprócz wszelkiego rodzaju opraw 0  

)  k s i ą ż e k , m a p  ,  e w a n s e i  IJ ń
) 1  k s i ą g  k a n e e k a r j J n j  e h ,

wykonuje do obrazów wszelkich 0  

rozmiarów „ P a s s e p a r t o n t s ”  n  
(kartony wgłębiane); w p r a w i a  TT 
d o  r a n  o b r a z y ,  f o t o g r a f i e  Q

po cenach przystępnych Q
d o o o o o o o o o o o o o

S A  F . 4 € * K I !

Sławne DROŻDŻE ze słynnej fabryki 

Ad. Ig. Mautnera i Syna we Wiedniu 
i 1 79 1 -

M a r m o ’u*Ję m o r e lo w i*
pol-j; a

Hanńel KAROLA BAŁŁABANAwe Lwowie.

< U A C A Z T N

Świeże deserowe

ftiiiieuna Hiszaaislu
J a b  k a  t y r o l s k i e ,  

Mandarynki i Pomarańcze, 
Kalafiory wlcskie,

Kwiczoły, Jarząbki, Kuropatwy itp.
1075 poleca handel 1 - 2

8t. M ark iew icza
we Lw ow ie, w  R yn k u  l. 42.

B U L J O N
wyrc bu

KAZIMIERY MATCZYŃSKIEJ
odznaczony wielkim medalem brązowym 

na wystawie w Krakowie 1891 r.
Nr. 09. z truflami kilo . . .  7 ił. 5 0  ent, 
!z<r. 1 . z zwierzyny i drobiu k. 6  „ 50 „

^ r  2. doskona ;  k lo . . . 5 „ 59 „ 
Dla chorych buijon z samego n j- 

deukatniejszego ptactwa i drobiu, bar l»o 
przez lekarzy polecany, po 1 0  z*, kilo 

Ekstrakt mięsny na spos b Liebiga, 
słoiki po 70 cnt.

F a s t i e i  z wątróbek gęsich i dziczy 
zuy, puszka funtowa 1 zł. 40 ct. co dzii ń 
świeży. 1105 1—9

Sprzedaje Zarząd dwo u Łapszyn, poczta 
Brzeż*ny i Dom komisowy Makowiecki 
i Spółka w Tarnopolu.

J. Drexlera i Synów
(Założony w rohu 1837 )

w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t u l n y  I. 2 ,
p o l e c a j ą :

Płot >a rumburskie Langera i Synów. Stołowa, bielizna Regenharta i Raymana. 
Rę-znikł, chustki do nosa. Dreliey liberyjna i n* materac*. Bieiizna męzka.
Bielizna systemu Dra Jagera Sehirtingi i Schiffony (Sehrolla i Syna). 
Weba King ra  bieiizuę i prześcieradła. Flan-le, barchany tolorowe i białe. 
Satyny i lirotouy i francuskie. Pońe/oeby i rzkarpetki (Michla). Ceraty 
i gutaperki. Firanki i chodniki. Dywany angialskie (S. Grossleia). Kapy 
na łóżka gobelinowe, jedwabne, wełniane i ryk ot owe. Eoca wełniane systemu 
D ia Jagera i Sławuekie. Koce na konie. Chustki ezysuo l n i a n e  damskie. 
Owcza wtłaa, bawełniana i wata. Łóżka żeLzne i wkładki druciane. Łóżka 
dziecinne z siatkami. Chodniki juto > e i - e ulane Wlasr-ego wyrobu pościel, 
kołdry, materace, poduszki pierzane i włosieime. Sienniki zwykłe j rprgżf- 
nowe i t. p. rzeczy. Wielki skład najgustowniejszych i najnowszych materii

na meble, 1093 1—2

Wyłączny skład dla całej Galicji 
m a s z j u  i  n a r z ę d z i  d o  u p r a w y  r o i ł

f ł n c L  S a o k a
w P la go ltz  pod Llpaklem

u  S .  B u f o e r a  S y n ó w
we Lwowie, ul. J » l le lI «o *k n  1. 13 .

Części s k ła d o w e  w  za p a sie . 1121 1 — 7

C e n n ik i i o p isy  g ra tis  i  fr a n c o .
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W pracowni sukień damskich i dziecinnych

Lu d w ik i Jadowskiej
ul. Pańska l. 17, parter, drtwi nr. 4,
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i
udziela się nauki kroju i szycia, a. dis pań z prowincji u f f ?  1 mie- 
kauie dać; tudzież przykrawa się Tvrmy podług miary, a nawet na 
żadanie z podszewki i ner-terji cała suknię pę próbie zaś zeszytą 

do v ykończenia oddaję. — ieny możliwie przystępne.
Ciesząc się zaufaniem W nyc, pań, polecam s ę i nadal tychże 

względom.
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F A B R Y K A  M A S Z Y N  T. B R E D T A  w  O T T Y N II
(stacja między Stauisławowem a Kołomyją) obok dworca kolejowego

poleca swoją:
Odlewnię żelaza i bronzu, pracownię mechaniczną, kotlarnię i kuźnię parową. 
Onstariza wszelkie odlewy z żelaza i bronzu, oraz kute kawałki fasonowe

wszelkich rozmiarów 
Urządza gorzelnie, browary rafinerie nafty, młyny, tartaki, cegielnie parowe, 
107i I — ? cukrownie, fabryki drożdży i t. p.

K x*& m x: x ix x x * ł i  m t t f t t ś a a a a r  ‘'KM •>

OGŁOSZENIE.
Cl
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w
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Dobra Borki janowskie, koło Lwowa położone, są z wolnej ręki do Cz_ 
sprzedania. , WI

Obszar przeszło 600 morgów, z czego przeszło 200 morgów roli, Pr 
324 morgów łąk, reszta ogrody i pastwiska — budynki w stanie zupełnie 
dobrym

Bliższych wyjaśnień udzieli Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta 110 
Sambora.

Oli

B m r a  salicyloio-kancznlLOwy i s t e r ,
p ^ U t K . 1  B L A N O Ą i f 0
»  NA CODZIE 2 E-.-Z EN N YM

uie/równauy środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
921

W
$

 ̂ ^  Aprcccvin& pruw A k*den. :4  medycr.nj  w Paryi-u
Łdoptow ine p n ez  F o rm u la rz  oficjalny francuzki. sank 

9  S U J  • iono^ fc te  przez radę M edycz:.^ w P etersburgu 
A  J o s iad a jse e  równoezaAnie w łasności J o d u  l ż e .tia

tS H  s i  u  tk a j ę  uryłącznie we w szystkich rodzajaoi.
9  bhflirib, i t ó /«  ifywOśUjt ss-jodak skrofuliczny (puchliny, za tkan it

*»»» r
numory. y
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dzi

1 koperta tego znakom t*go plastru wraz z dokładnym opisem użycia kosi.tujt 
30 ct., na prowim-ję 35 ct. za  n a d e s ła n ie  t i  nalesyto& ci w  m a r k a c h .  Zumó- 
mówienia nadsyłać pod adlescin : A p o th e k e  „zurn r d m is c h e n  Rainer** W ien , 
S ta d t, WoUze.ile t S ,  H u g o  B a y e r . We L w o w ie  w  a p t .  E . M ik o la s ih a .

A  A. j  ittibołftt, praoclw itfcryn; żelazo je st zupataia b a z s k u ’ w Cmlo* f
2  ?.Ci!5 (a lad io st* ), w  L iu ccp J .M ii (b iałych upiawach), •» £MEHOR*Ht*  (* *t r z y -  
w  » 6 m'i napęłns Ino tM/iciom* ngutarąiśti), w Si chotach, w  8 yk . » ohoanicznej, V‘ 
dfc etc. G ita tae io U  poaąjt> oa» .ak a n o m  arcdeK terapeutyczny, nadzwyczaj *i|n y‘ L '
•  podijrwidini* o r fa o ijH  7 io  '?.f3ZŁćOC'iX« aen sty tu o y l lim fatycrnycb  •labycb lub , 

ulaAbiOA/Bhc ” W_ ulcAblon/shc 
(X) — £có nlteiysia^e Itb &»fsuUgc ialau
- ’ ---------  —J—A“, ł-“— Jako ‘

Zwierzchność gminna
Bids^owce, dnia 31 Stycznia 1892. 

i K a s t y  k .m u

0
0 po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.
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J a k o  a o b r ą  i  p e i r i ą  l o k a c j ę
p o l e c 1005 1 - ?  V

A ‘/ ,%/ g listy  hip o teczne 
5 %  listy  h ipo teczne  p rem jow ane
5 ,?/o it ‘ ,  bez prem ii
4 ‘/»0/o listy T o w a rz y s tw a  k redy tow ego  ziem skiego 
ń '1 /U  „ Banku k ra jow ego  
4:V '//o pożyczkę kra jow ą galicyjską 
4 %  pożyć? lę  p ropinacyjną galicyjską 
5  °/c s „ bukowińską
4*/*%  p o i  czkę w ęgierskiej kolei państw ow o]
4 l/t %  n propinacyjną w ęg iarską 
4 %  węigio raklo Obligacje indem slzacyjse,

C
c
(
f

f.
ktoro to papiery K im to r w ym iany Banku hipotecznego zaw sie

nabyw a i sprzedaje

po re a ie h  mąjkorzyetmlcjwych.
UWAGA: SLsnbor wymiany Banku hipotecznego przyjmie od 

P. T. kwpująrj ch wszelkie w ylosow ane, a jn f  platan  
m iejsco w e  papiery w artościow e, tudzież łap ad le  
knpony na p  otow kr, be* w szelk iego p otrącen i*; zań 
lam lejw ro t e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów ., u k t i r y r h  wyczerpały się kupony, dost&recA 
now yth urkn tzy kopć inowyc.li, za zwrotem  kosztów, które sam  p ja o o i. ^

o o e o  o « . - »  Z >  C  ) 0 0 0 0 0 0 C K ? 0 <

glbt nur eineik
r le h t ig e n  W e g ,  urn m ir  
S r f o l g  a m e u ze lg e n  a n d
aloh u n d  s e in  G c i o h i f t  
b e k a n n t  zu  m a c h e n .

Jk*r.tUaohe Wag lat der, 
•  Indle *b fa »u n g  dea Inaaratas 

o h n a  Varst*ndnlss sa ma— 
eban and dla Baaoraung In 
-lla Blatta uoralfan and
’  -»lehg‘ ltlapn Agentan ansa— 

vartraaan, und msn k «m
d u m  IOO 

d
gegen 1 wetten, 

Oald łom  rana tar
talnaasgaworfan wlrd.

ifflndan dal r.ehtlgen W e-A nf
Zon

8aa gataSrtZalt,Uebarlegana,rlmnalltzt, aaralftea Urthali 
and laago e pfahrang. W ir■  lange Erfabrang.
a ind salt 40 Jahren ln dlaaam 
OasabZfta ttaztlg and glaaban 
ona diaaa Elganaehsftan 
rindleu an sa dOrfeu. Ba łat 

onaar Gesehaft. Orlalnal- 
Bntwttrfa ftar Inaerato aa 
maaben and di> b aa ten, Br>

  _ __ . jaat lokar- yy .
etvaai olapâ aam, roadnatnl̂ ĵ Mm. J«£o Jowód oayitotoi i J  .  _..śł  — 
ł.uianiyetnośo! prawiUl-ryah 5IG7JLKK BŁŁMC4.P.'ś, W
□ aiciy, nasẑ  plecifż na I' tir.! 1 podpili aawtinin^aFsy poactany f —----7 -^^-, ą ■ dfc
u suoću Melona! etykiety, .  2

Apttkars u Paryiu, ltt'E  BONAPŻRTS, tc TWYBTKZEOAĆ alf PAŁSzenaTW. ^
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H U M f l ł T  LlEIEBY BEHEMCIIHE
O p a c tw a  F e c a m p  w e  F r a n c j i

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tiaw lenia
i obudzająoy apetyt

jeden z najlepszych Likierów. 563 a

D l a  n n l k n l e n i a  f a ł s z e  r s t w
wymagać zi parafowania jak  o b i*  na 

kaidcm pndełku

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z, ...
włseiioręcznym podpisem -----
głównie dyrygującego opatrzony tu.
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g/ówny w FECAMP w e  F r a n c ji. Agencja główna w Paryżu, 
Boult-yard Hausrnm 7ó. „Prawdziwy likier Bened ctine*, znajduje się 
w bEtadaeh następujących doinów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
fałsze rstw i naśladownietw tego wybornego „ L i k i e r u  B e n e d i c t i n e * .

Dostać można we Lwowie u pp. N. Brandier, dom komisowy ; Albert 
Szkowron, plac Marjaeki 7 ; Hauser et Bienieeki, ul Karola Ludwika, 
cukiernicy; Pcrd Gross; Edward Frautz, handel win w Tarnopolu; 
K. Kruszyński et P. Kuapp, Jagiellońska 5; Maciej Knstat-.ki, w cukierni 
na ulicy Karol* Ludwika; ńtanisław Markiewicz, Rynek lic/ba 23.

nieomylny środek

dla szybkiego uleczenia

KATARU, IR1TACYJ PIERSIOWYCH, CH0R0B tlARDŁA i BOLEŚt „wr
REUMATYCZNYCH. . 5i

W Paryżu u pana J. WISLIN I Ko, 31, ulica seb* a rY" ^
We LWOWIE w aptikaeh pp. Mikolascha, Wewiór*kieS° i Rudera-

2 !

fi

P r o b .  K n e i p p a

i f ? w i e  Bieliznę zdromna z c z r s i i p  IWw p  M ||.
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W RADYMNIE
g*,ołvarzysaenie ze.rąiastro <>?and z poręką ogranitzuną 
; .sub^nacjcuowft&a przez Wysoki Wydział kraiowy 

ii e L u  o«  i e 
p o leca  sw eje
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